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Wydazie południewe, 


Przedpłata 
Ra „Głos Narodu“ wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
40'—, kwartalnie kor. 10— 
mieaięsznie kor. 
kwartalnie kor. 


barska 7. 
Telefon Nr. 309. 
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Numer pojedynczy na pro- 
hal. 


ZEŃ CA R FE 
Ogloszenia (inseraty) przyjmujo przedsiębiorca tego działu p. Karel Armatowiez, w biurze inseratewem „Głosu Narodu* przy ul. Szewskiej 1. 13, (rymezasewe wchódz de biura 


lueeratowogo od ui. Jagiellońskiej |. 5) pod zarządem p. lgnacega Piesnara. 


Od miejsca [wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 18 


halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrelogi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
w Wiedniu Haaseastoin & Vogler (także w Hamburgu, Frankfareio nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wroeławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu_CZAdam 


Nr. 48. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich abonentów piąty arkusz książ- 
kowego dodatku, zawierającego fantazję dra- 
matyczną Kazimierza Tetmajera p. t. 

„ZAWISZA CZARNY“. 
ZK O nP 


Pr. III 57/12. Do Pana Kazimierza Ehrenberga, 
edpowiedzialnego red: ktora „Głosu Narodu“, u). Gar- 
barska. C. k. Sąd krajowy jako prasowy ra wało: 
sek ok. Prokuratora Państwa po myśli § 493 pk. o- 
rzekł, że zamieszczony w numerze 45 czasopisma 
„Głos Naroda“ z dnia 23 lut*go 1901 artykuł pod 
tytułem : „Uwagi“ w ustọpie ed „Nie w tem dziwne- 
go“ do „ładnym wątpliwi.śsiom*, zawiera znamiona 
występku z art. JII ustawy z dnia 17 grudniu 1862 
L. 8,63 Dzpp., że zakazuje się rozszerzania tego 
artykułe, zatwierdza się zarządzoną przes ck. Pro- 
ktratorję Państwa konfiskatę pomienicnego numery, 
a osły rakład talowego ma być znirz'zonym, albo- 
wiem w artykale tym antor przez wyszydzenie, nie- 
prawdziwe przedstawienie, względnie przekręcenie fak: 
tycznych okoliczneści, pobudza do pcgardy i niena- 
wiśńci przeciw Radzie Państwa. 

Równocześnie ra wniosek ck. Prokuratora Pań: 
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakcji czasopisma „Głos Narodu“, aby uchwałę 
tę w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie takowego pcd rygorem skników z $ 21 mt. 
pras. bszpłatnić zr mieś iła, 

Ck. Sąd prasowy jako prasowy. 

Kraków, dnia 25 Intego 1901. 

Morelos shi. 


IM DALEJ, TEM GORZEJ... 


Odnośnie do sprawy zdradzenia niemieckim 
pismom szczegółów dysknsji politycznej, która się 
toczyła na tajnem posiedzeniu Koła polskiego, 
mamy do zapisania nowy fakt, jeszcze ciekaw- 
szy od poprzedniego. 


rne de Varonae 88, Société Mutuelle de Publicité, A. Lerette direeteur, rue Coumartin. 
= zae O M O O PCIE" 


Kraków, Środa dnia 27 Lutego 1901. 
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Rok IX. 


któw, które w poprzednim kcmunikacie zostały 
naprowadzone. Tonem swoim zresztą nie razi 
i jest wogóle ułożone bardzo dyskretnie. 

Wobec tego elegancko- dyplomatycznego spro- 
stowania, tem dobitniej rzuca się w oczy drugi, 
nieoficjalny, lecz znacznie więcej interesujący 
komunikat, udzielony znowu, jak się z powyż- 
szego okazuje, redakcji „Neue Freie Presse“ przez 
kogoś, dobrze poinformowanego o „tajnej* dy- 
gkusji Koła, a zdradzający już nietylko sam 
przedmiot rozpraw, lecz nadto osobę tego, który 
przemawiał, mianowicie dra Danielaka. Równc- 
cześnie zatem z urzędowem zaprzeczeniem znaj- 
duje czytelnik ponfae potwierdzenie poprzednich 
wiadcmości „Pressy*, rozszerzone i pomnożone 
różnymi wielce interesującymi szczegółami. Z tej 
recydywy występku przeciw tajności poufnych 
obrad Koła dowiadujemy się znacznie więcej, niż 
dotychczas można było przypuszczać; prócz na- 
zwiska opozycyjnego mowcy, jest tam wzmianka 
o „wpływowej partji w łenie Koła, która posta- 
wiła sobie za cel obalenie gabinetu“, a, co naj- 
ważniejsza, wiadomość, że menerzy Koła oficjal- 
nie zdradzili p. Kórberowi przebieg owej „taj- 
nej* dyskusji. 

Zatem „Neue Freie Presse“, poinformowana 
już raz o przebiegu dyskusji, dostaje wraz ze 
„sprostowaniem* poufny donos na antysemitę dra 
Danielaka, p. Koerber zostaje oficjalnie (!!!) za- 
znajomiony z tem, co właśnie i przedewszystkiera 
dla niego winno było zostać tajemnicą, lecz krajn 
i opinji publicznej naszego »j(ozeczeńatwa nie po- 
wiadomiono o niczem. Postępowanie, godne zai- 
ste reprezentacji kraju w parlamencie wiedeń- 
skim ! 

Ale na tem ta sprawa zakończyć się nie mo- 
że. Kraj ma prawo żądać, aby mu powiedziano, 
kto udzielił „Pressie" poufnych komentarzy do 
oficjalnego sprostowania, kto wbrew poczuciu ko- 
leżeństwa, nie mówiąc już nawet o zachowaniu 
„tajemnicy“ obrad, zdradził przed redakcją ży- 
dowskiego pisma nazwisko dra Danieiaka i wresz 
cie, kto to upoważnił menerów Koła polskiego 
do oficjalnego (!) donoszenia p. Koerberowi o tem. 


| co mówiono podczas tajnej dyskusji politycznej, 


Oto wczorajsza „Nene freie Presse“ zamieści- ' 


ła jeszcze jeden, tym razem już niewątpliwie 
„urzędowy* komanikat Koła polskiego, który 
brzmi w następujący sposób. 

„W kilku tutejszych dziennikach znajduje się 
w wieczornych dodatkach notatka o wczorajszem 
posiedzeniu Koła, z tem wyraźnem nadmienie- 
niem, że jest to „oficjalny komunikat*. Wobec 
tego konstatujemy, że w mowie będąca notatka 
bez wiadomości i woli prezydjum Koła dostała 
się do publicznej wiadomości, prostujemy zaś tę 
mylną wiadomość z tem większą stanowczością, 
że podana przez wieczorne dzienniki wiadomość, 
zawiera w wielu wsżnych szczegółach, niepraw- 
dziwe i przekręcone twierdzenia. Wiedeń 25-go 
lutego 1901, Wojciech Dzieduszycki zastępca 
prezesa, Teofil Merunowicz sekretarz.* 

Bezpośrednio pod tem zaprzeczeniem, czyta- 
my następujący dodatek od redakcji „Pressy*: 

„Jak nam komuniknją („wie uns mitgetheilt 
wird*) ataki na rząd, do których odnosi się 
urzędowe sprostowanie Koła polskiego, wyszły 
od narodowo-antysemickiego posła dra Daniela- 
ka. Wywody dra Danielaka nie mogą bądź co 
bądź być uważane za wyraz opinji Koła polskie- 
go, ani nawet jego większej części, chociaż z dru- 
giej strony znowu jest rzeczą pewną, że pewien 
wpływowy odłam Koła dąży do upadku rządu. 
Prezydjum Koła polskiego zdało zresztą w u- 
rzędowej formie i na kompetentnem miejscu (!), 
oficjalne sprawozdanie z przebiegu wczorajszego 
posiedzenia“. 

Przypatrzmy się nieco bliżej całokształtowi 
tych obu doniesień, 

„Urzędowość* pierwszego zdaje się nie ule- 
gać żadnemu podejrzeniu, z tego btdaj względu, 
że, jak wszystkie urzędowe dementi i sprosto- 
wania, trzyma się ono bacznie w granicach ogól- 


ników; -nie -zaprzeczając otwarcie żadnemu z fa- 


-— AR 


czyli do uniżonego zapewnienia lojalności wobec 
gabinetoburczych zamachów „wpływowego odła- 
mu Koła“. 

Wprawdzie takie półurzędowe potwierdzenie 
naszych domysłów o istnieniu w Kole partji, nie 
zgadzającej się z polityką pokłonów, praktyko- 
waną przez p. Jaworskiego, nie mogło nie spra- 
wić nam pewnej uciechy zarówno jak wyświetle- 
nie tego, iż dr Danielak stanął wobec gabinetn 
Koerbera na tem samem stanowisku, które zaj- 
muje nasz dziennik, nie mniej przeto musimy na- 
piętnować z całą stanowczością takie poniewie- 
ranie godności Koła polskiego i ośmieszanie go 
w oczach całego parlamentu dla dogodzenia żą- 
dnym sensacji żydowskim „Pressom* i „Biattom*, 
Wyjaśnienie, że właśnie dr Danielak zajął wo- 
bec rządu tak właściwe i zasadnicze stanowisko 
jest zarówno jemu, jak i tyra, którzy z jego za- 
sadami politycznemi sympatyzują — niezawodnie 
wielce przyjemne, lecz dlaczego nie przyszło 
przed forum opinji publicznej prostą drogą, za- 
miast iść manowcami zdrady tajemnicy dò pism 
żydowskich i niemieckich ? 

Taka gospodarka Jaworskich i innych mene- 
rów Kcła, musi się raz zakończyć. Jeżeli Koło 
pragnie zachować choć ostatni grosz z kapitału 
swojej godności i powagi, którym z tak bezmyśl- 
ną rozrzutnością szasta na wszystkie strony, 
niech wyjawi nazwiska tych posłów, którzy, nie 
pomni na swe obowiązki i przyrzeczenia, otrę- 
bują całemu światu to, co powinno dla wszyst- 
kich zostać tajemnicą. 

Zostawianie wolnego pola do domysłów przy- 
nosi szkodę zarówno całemu Kołu, jako instytu- 
cji parlamentarnej, jako też wielu jednostkom, 
na które pada cień fatalnego podejrzenia. . Sądzi- 
my,żepp. W. Dziednszyckii T. Merunowicz, któ- 
rych nazwiska przez przykry, a chcemy wierzyć, 
przypadkowy zbieg okoliczności, znalązły się w 


lecz i z tem drugiem, ponfaem „wyjaśnieniem“ 
Koła, zamieszczonem przez „Pressę*, zechą jak 
najrychlej spowodować miarodajne czynniki Ko- 


* ła do całkowitego wyklarowania tej sprawy, po- 


mnąc, że obecnie leży to już zarówno w intere- 
wie reprezentacji polskiej, jak i w ich wła- 
snym. 


INOWACJE POCZTOWE. 


W sprawie znanych czytelnikom z naszego 
artykuliku utrudnień pocztowych przy ekspedy- 
cji dzienników na pocztę, wniósł wczoraj w Ra- 
dzie państwa poseł Breiter następującą inter- 
pelację : 

Rozporządzeniem ce. k. galie. Dyrekcji poczt i te: 
legrafów we Lwowie do 1, 14895 pilecono redakcjom 
wszystkich dzienników wychodzących w Galicji, by 
gazety przeznaczone do ekspedycji na prowizcję, na- 
dawane były ua pocztę najpóźniej na godzinę przed 
odejściem danego pociągu. 

Dotychczas praktykował się zo skutkiem zwy- 
czaj, że redakcje nadawały gazety wprost ma doty: 
czącą pocztę ruchową (Bahnpost) a to 10 minat 
przed ode,ściem danego pociągu. Gdy aig zważy, że 
w niektórych nawet większych miastach (np. w Kra- 
Kowie) od'hodzą najważn'ejsze pociągi wieczorne 
zbyt wcześnie (do Zagórza o 7 m. 30 wieczorem) jestto 
dla wielu redakcyj wprost niemożliwem urządzić się 
z nakładem w ten sposób, by być co najmniej o 6-tej 
godzirie kompletnie gotowym, Zrł:szcza, że dzięki 
tej samej instytucji pocztowej, otrzymuje się telegra. 
my i telefonematy zwłaszcza w czasie trwania obrad 
parlamentarnych, znacznie apóźnione (wczoraj linja 
telefoniczna ILiwów:Wiedeń była jak zwykle przerwa- 
ną — przyp. red.). 

Gdy zstem nrormowanego dla potrzeb podróżnją- 
cej publiczności rnchn kolejowego nie pcdobła zmie- 
nić, zdawałoby się, że sprężysta administracja pocz- 
towa wyda zarządzenie, by z jednej strony spełnić 
swoje zadanie wobec publiczności ezytającej gazety, 
z drugiej zaś strony nie narażać prasy, opłacejącej 
w najrczmaitazej formie olbrzymie podatki, na kolo- 
salne straty i nieprzyjemności! Niestety arstrjacki 
centralny zarząd pocztowy nie jest widocznie w sta- 
nie wprowadzić żadaej pożądanej ref:rmy, ale istnie: 
je chyba po to, by coraz dotkliwiej dawać się neznć 
obywatelom zamieszknjącym kraj kr any Galicję! 

W rozprawie nad budżetem minist, kandln zabiorę 
jeszcze głos w tej zprawie, ale jnż dzisiaj zaznaczyć 
muszę, że wszelkie najżywotniejsze reformy w spra- 
wach pocztowych otrzymujemy vis Prasy, ZAś ausrja- 
ckie ministerstwo handlu na psln pozytywnych ino: 
wacyj niestety nie dało wię jeszcze poznać! Powstaje 
zatem pytanie, czy administracja pocztowa powinna 
mieć na oku właśnie co wspomniane eele, czy też 
jest jej zadaniem wymyślać coraz to nowe szykany 
dla publiczności, obciążać coraz to bardziej słażbą 
urzędników galicyjskich a forytować natomiast urzę- 
dników niemieckiej narodowości ! 

W tym kierunkn zastrzegam sobie również głos 
w debacie nad bndżetem ministerstwa handlu i ado- 
wodnię azfrowo, jak bardzo dyrekcja pocztowa w Ga- 
licji jest pokrzywdzona } w ogólności, jak mocno jest 
upośledzony cały personal pocztowy w tym kraju ko: 
ronkym | 

Na razie podkreślam, że ilekroć przybędzie do 
Galicji sekretarz ministerjalny Hocheisel, to chyba 
tylko po to, by w tym lnb owym nrzędzie poczto= 
wym zmniejszyć Jiczbę upadających pod nawałem 
praey urzędników, w czem daielnie mn sekunduje 
radca gal. dyrekcji poczt Stógbaner, zaany „refor- 
mator“ w sprawach ambnlansowych, któremu w swo- 
im czasie poświęcę też słów kilkoro! 

Czy zatem w tem leży cel iatnienia centralnej 
administracji pocztowej, by wszelakiego rodzaju te- 
formy ześrodkowywać w przeciążaniu aż do cstatnich 
granie podwładnego porsonaln, czy też w obmyślaału 
pewnych a skntecznych środków zaradczych, któreby 
szły w parze z rosnącym codziennie ruchem po- 


, eztowym ?! 


Zapytujemy zatem p. ministra handla, co w apra- 
wie powołanego rozporządzenia gal. dyrekcji poczt 


bezpośrednim kontakcie nietylko z urzędowem. ! i telegrafów we Lwowie do 1.14.8056 zamierza nony" 


3 z dnia 27 lutego 


nić, a które to zarządzenie stoi w rażącej sprzeczno- 

$i „ interesami publiczności i prasy, przysparzającej 

stytucji pocztowej bardzo znaczne dochody?! — 
E. Breiter i tow. BH TF 

Podając tę interpelację posła Breitera w do- 
słownem polskiem brzmieniu, zawiadamiamy na 
szych czytelników, że poczyniliśmy wszelkie 
możliwe zarządzenia, by publiczność na prowin- 
cji otrzymywała nasz dziennik w swoim czasie 
i narazie stosujemy się ile możności do „życzeń“ 
gal. dyrekcji poczt we Lwowie. 

Naturalnie jest to o tyle tylko możliwem, że 
nie jesteśmy w stanie podzielić się z czytslni- 
kami wszystkiemł wiadomościami, które dzięki 
„Sprężystości* administracji pocztowej, otrzymu- 
jemy telefonem zbyt późno — żywimy jednak 
uadzieję, że drakońskie to rozporządzenie rychło 
zostanie cofniętem, gdyż to, co może jest wy: 
konalnem w Wiedniu lub gdzieindziej, nie da 
się ze skutkiem wprowadzić w innym kraju ko- 
ronnym. Nie cofając bynajmniej pierwotnej no- 
tatki w tej sprawie, chętnie obeenie przyznaje- 
my wszakże, że owe zarządzenia zostały wpro- 
wadzone na skutek komisji ministerjalnej, zatem 
wina pocztowych władz krajowych, schodzi w 
tym wypadku na plan drugi — było wszakże 
rzeczą gal. dyrekcji poczt, wziąć nas w skute- 
czną obronę, i przypuszezamy, że to byłoby się 
stało, gdyby nie panujące fatalne stosunki służ- 
bowe pomiędzy władzami centralnemi, a krajo- 
wemi! 

Gdy jednak owe „komisje“ min'sterjalne za- 
czynają coraz to częście grasować w Galicji, 
a czuła ich opieka odbija się na naszej skórza, 
to po poruszeniu tej sprawy przed forum parla- 
mentu, oczekujemy gorącego poparcia ze strony 
całej naszej reprezentacji, która powinna prze- 
cież popierać interesy polskiego dziennikarstwa, 
p. Breiterowi zaś wyrażamy naszą wdzięczność 
za poruszenie tej sprawy w parlamencie. 


Wiokowe posiedzenie parlamenti, 


Godzina 11 w południe., Prezydent hr. Vetter von 
der Lilie otwiera posiedzenie. Na fotslach ministerjal- 
mych siedzą prezydent gabinetn dr Koerbər, tndzież 
ministrowie: hr. Welsersheimb, dr Wittek, dr Bóhm 
v. Bawerk, br. Spess Booden, dr Hartel, dr Rezek, 
br. Cali, br. Glovanelli i dr Piętak. 

Po zawiadomienin o mkonstytnowaniu się komisji 
dla zapomóg, komisji socjalno politycznej, rolniczej i 
należytościowej, prezydent odbiera od nowowybranego 
depntowanego Trafolera przyrzeczenie poselskie. 

Prezydent udziela głosn dep. Berksowi, który 
stawia wniosek nagły, aby przedłożenie rządowe w 
sprawie budowy nowych I'nij kclejowych na koszty 


„GŁOB NARODU* 


państwa, odesłano do komisji kolejowej z poleceniem, 
aby w ciągu 14 dni zdała z tego sprawę pełnej 
Izbie. 

Dap. dr Kramarz domaga się odczytania dosłow- 
nego tłomaczenia interpelacyj czeskich, wniesionych 
na rę:e prezydjnm. 

Po odczytanin tych interpelacyj zabiera głos pre: 
zydent: Dep. dr Kramarz wystosował do mnie na 
posiedzeniu z dnia 22 lutego dwa zapytania, a mia- 
nowicie dlaczego z całego szeregu czeskich interpe: 
lacyj, wniesionych na moje ręce, odczytano zaledwie 
trzy i jakiem prawem powierzyłem tłomaczenie inter- 
pelacyj nieniemieckich, redakcji dziennika ustaw pań- 
stwa. Otóż teraz odpowiem dep. Kramarzowi na ts 
zapytania: Co do pierwszego, to stało się tak dlate- 
go, pomieważ od ostatecznego rozstrzygnięcia postę- 
powania z interpelacjami nieniemleckiemi do posiedze- 
nia z dnia 22 lutego było zamało czasu, aby wszyst: 
kie wniesione interpelacje mogły były być już prze: 
tłomaczone. Na przyszłość jednak z całą energją bę: 
dę baczył na to, aby wniesione na moje ręce inter- 
pelacje, były na czas odczytane Wysokiej Izbie. Co 
do drngiej kwestji, pozwolę sobie zauważyć, że pre 
zydentowi Izby, jako kierownikowi binra parlamen- 
tarnego, przysługuje prawo poczynienia wszelkich 
potrzebnych zarząlzeń, aby tylko umożliwić normal- 
ny tok obrad parlam3ntn. Otóż powierzyłem tłoma 
czenie interpelacyj nieniemieckich redakcji dziennika 
nstaw państwa dlatego, bo ta redakcja daje najle- 
pszą gwarancję, że zrobiene prz»z nią przekłady 
kędą wiernie i snmiennie dokonane. 

Po hr. Vetterze zabiera głos dr Brzorad: Pan 
prezydant wprowadził tataj zupełnie nową taktykę, 
nie praktykowaną nigdy, ani za Smolki, ani za Chlu- 
maeckiego, ani za Abrahamowicza, ani wogóle za ża- 
dn:go innego prezydenta. (Okrzyki na ławach cze- 
skieh : Sinchajcie ! Słuchajcie !) Pan prezydent nie za- 
dowelnił się usunięciem z protokółów stenograficznych 
interpelacyj niememieckich, ale posunął się tak da- 
leko, że nsunął z nich nawet te niemieckie interpe- 
lacje, które zawierały czeskie cytaty. (Czesi wołają: 
Słuchajcie! Słuchajcie!) My musimy znown przeciw- 
ko takim aktem gwałn ze strony prezydjum, jak naj- 
kategoryczniej zaproteatować. (Oklaski na ławach cze: 
skich.) I tak z dnia na dzień będzie coraz gorzej, 
z dnia ma dzień coraz więcej gruntu będą nam z pod 
nóg usuwać. 

Sam pan prezydent nam przyrzekł, że czeskie 
interpelacje bgdą przedrukowane i nam w odbitkąch 
eręczone. Dlaczego jednak dostajemy je na świst: 
kach, jak gdyby zaproszenia na bal. Nasza mowa 
czeska nie jest do tago, aby ją tutaj w -taki sposób 
lekceważone ! (Potakiwania na ławach czeskich), O. 
czekuję w tej sprawie od pana prezydenta ścisłej 
odpawiedzi! (Okrzyki i żywe, długotrwałe oklaski 
wśród Czechów) 

Po przemówienin dep. Hrabsgo w języku czeskim 


zabiera głos dep. Ofner i stawia, aby przez ten czas, 


póki wnioski nagłe nie zostaną załatwione, odbywano 
posiedzenia dwa rary na dzień. 
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Dap. Kramarz oświadcza, że odpowiedź prezyden: 
ta w sprawie powierzenia tłomaczenia interpelacyj 
redakcji Dziennika ustaw państwa wcale go nie za: 
dowolniła. Mowca prosi hr. Vettera, aby mu dokła. 
dniej wyjaśnił, jak rozumie $ 6 regulaminu Izby. 

Prezydent oświadcza, że życzenin dep. Kramarza 
uczyni zadość na n:stępnem posiedzenin. 

Zabiera głos poseł? dr Silenyi. Z początku mówi 
po czeskn, potem po niemiecku, Czesi nie są bynaj- 
mniej zasadniczymi wrogami pracy parlamentarnej. 
Z pewnością jednak podniesiemy stanowczo opozycję 
wobec każdego usiłowania rządu, skierowanego prze. 
ciw nam, lub dążącego do niedozwolonego u unięcia 
na bok reprezentantów naszego narodu. (Żywe okla- 
ski na ławach czeskich). Byliśmy już kilkakrotnie 
przez rząd upominani do pracy. Jakżeż mamy je- 
dnak do tej pracy przystąpić, skoro nie ma jednego 
dnia nawet, żeby naszych najświętszych praw nie 
deptano, żeby czci naszej narodowej nie poniewiera- 
no! (Czesi wołają: Viborne!). I po za obrębem par- 
lamentn wynajdaje rząd nowe środki i pomysły de 
draźnienia nas i do popychania codzień coraz gwal. 
towniej w szeregi opozycji. Rząd nie zaniedbuje ni: 
czego, ażeby idea języka niemieckiego urzędowego 
zrobiła jak największe postgpy, nistyle może przez 
rozporządzenia, ile przez wysyłanie urzędników, któ- 
rzy z tajną instrukcją i poleceniami wkradają się do 
urzędów i przemycają język niemiecki tam, gdzie go 
dotychczas wcale nie było. I tak, n. p. dotychczas 
eałkiem pokojowo usposobiony minister obrony krajo- 
wej, wydał Ż.ndarmerji w Czechach polecenie, aby — 
jako świadkowie sądowi, posługiwali się wyłącznie 
tylko niemieckim językiem. Mowca wytyka daląj rag- 
dowi, że protsgowanym swoim stara się zawize na- 
dawać dobrze rentejące się posady. Prezydent mimi- 
strów zrobił sobie w ostatnich czasach z Włochów i 
Polaków — wrogów rządu i przez to powiększył 
rozdsojenie, panujące w parlamencie. Z tego niedy- 
plomatycznego postępowania rządu wynika jedno, 
prawda niczem niezbita, jasna, że mianowicie rządo- 
wi nic nie zależy na pracy parlamentarnej, że prze- 
ciwnie rząd dąży tylko do tego, aby posłów wypra= 
wić do domów i zacząć znowu rządzić na podstawie 
ulnbionego $ 14. Dzisiaj miano święcić rocznieę na- 
dania konstytucji. Ta konstytneja pozbawiła atoli nie- 
zawisłości kraje czeskiej korony. Ta kenstytneja, e 
ile dotyczyć ma ochrony praw naredów, nie różni się 
wiele od rządów rosyjskiej. Rząd może robić, 6o 
mu się podoba. Czesi nie mają najmniejszego powoda 
do wdzię:zności za taką konstytu ję. 

Hr. Dziednszycki oświadcza, że jego stronnietwo 
nważa za swój pierwszy obowiązek starać się o to, 
aby parlament był zdolny do pracy, a unikać tego 
wszystkiego, coby megło parlament uniernchomić, 
Dlatego Koło polskie będzie głosowało przeciwke 
wszystkim wnioskom nagłym. 

Następnie przemawiali deputowani Klonfac, Ma- 
stalka i dr Horziea po czesku, popierając wniosek 
nagły dep. Silenyego. 

Dep. Stein zwraca się do prezydenta Izby z za- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI. 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
43) ków bułgarskich. 


— Oh, dla czegoż pan tak nagle odchodzisz, 
doktorze ? 

— Jeżeli pan masz współczucie dla Luiziny, 
to trzeba działać! 

— Właśnie myślę nad tem. 

— To jest całkiem zbyteczne, niech mnie 
pan zrozumie, to jest rzecz tego rodzaju — tu 
nie trzeba długo myśleć, tu się musi działać. 

Dragan i dr Kruze zaczęli radzić nad losem 
Luiziny i prsyszli do przekonania, że Ruszkin 
będzie robił, co będzie mógł, aby zgubić Lnizi- 
nę. Ministrowi spraw wewnętrznych zależy na 
małżeństwie Sawy z Doną, bo gdyby nie to, to 
możeby się było udało pozyskać go dla sprawy 
Luiziny. 


Prezydenta ministrów nie mcżna zaprzątać 
tą sprawą, bo choćby nawet chciał się tem za- 
jąć, co jest rzeczą wątpliwą, to i tak nie roz- 

by na korzyść szansonistki. Cóż go mo- 
że obchodzić Luizina? Przyjaciółmi Luiziny, na 
których można liczyć, są tylko: dr Kruze, Bra- 
tow, Carrć i — Sawa Paska. Tak, ale jako ko- 
misarz policji i narzeczony Dony, nie może Sa- 
wa brać w obronę Luiziny, którą ubóstwia, w 
takim wypadku zresztą niedaleko sięgałby jego 
wpływ. Ale przecież do jednego może dopomódz, 
to jest może ułatwić Lnisinie ucieczkę. Bratow 


radził, aby wziąć do spółki Carrego. Udali się 


więc na sąsiednią ulicę, gdzie mieszkał Carre. 


Czas był okropny; zimny, przejmujący wiatr 


szalał po ulicach miasta, gasi? latarnie, deszcz 


« śniegiem miotał w twarze przechodniów. Było 
drugiej po północy. Carrć wrócił 
był właśnie z jednej ze swych nocnych wędró- 
wek. Gdy zobaczył Dragana z drem Kruzem. 


około godziny 


zdziwił się ogromnie, domyślił się, że musiało 
się stać coś niezwykłego. 

W krótkich słowach opowiedział mu Dragan 
przebieg całego wypadku. Żagadkowe postępowa- 
nie Luiziny, wprawiało Carrćgo w zdumienie, sta- 


rał się przedewszystkiem rozwiązać tę dziwną 


zagadkę, a nie pomyślał o tem, że Lnizina znaj- 
duje się teraz w bardzo trudnem położeniu i że 
należałoby jej przyjść z pomocą. Dopiero doktor 

e przypomniał mu o tem, a zarazem wyłu- 


szczył mu swój plan wciągnięcia w tę sprawę 


Sawy Paski, któryby jeden mógł Luizinie uła- 
twić ucieczkę. A 
Carre za to miał sprawę pojedynkową zała- 


twić pokojowo. Czyż to nie doskonały pomysł? 


Bratow przysłuchiwał się temu przygnębio- 


ny, blady, widać w duszy jego toczyła się jakaś 
walka. Wreszcie odezwał się przytłumionym gło- 
sem, że nie ma na co czekać, tylko odrazu trze- 


ba się udać do Sawy i sprawę załatwić. 


Udali się zatem wszyscy trzej do mieszkania 
Paski. Pierwszy wszedł do pokoju chorego do- 
ktor Kruze i zapytał się, czy może wprowadzić 


swoich dwóch przyjaciół, aby jednak nie przera- 


żać starego Paski, powiedział zaraz na wstępie, 


że przychodzą w sprawie prywatnej. 


Dr Kruze sądził, że łatwiej będzie przy cho- 
rym ojcu doprowadzić do zgody Sawy z Carróm, 
o którą mu tak teraz chodziło. Siedli zatem ko- 
ło łóżka chorego, na którego twarzy śmierć wy- 


ryła już swoje piętno. 


— Panie Paska, proszę pana bardzo, niech 
pan każe obudzić swego syna, mamy do niego 


bardzo ważny interes. 
— Mojego syna? 


Rozśmiał się przytem gorzko, twarz jego przy- 
brała wyraz troski i udręczenia. Wziął ze stoli- 


ka list, podał Draganowi i rzekł. 


głośno! 
Dragar mór:ył czytać: 


— Kochany »jeze! Miałem g Carrem nieprzy- 
jemna s'=- turę, xkutkiem której miałem się po- 


Czytaj pan, panie Bratow, esytaj pan 


jedynkować. Przegrałem w karty około stu ośm- 
dziesięciu napoleondorów, nie miałem czem: za- 
płacić tego długu, a Ty nie chciałeś mi dać pie- 
niędzy. Kocham Luizinę Giamboni aż do szaleń- 
stwa, a narzeczona moja jest mi całkiem oboję-- 
tną. To za dużo, tego naraz znieść nie można. 
Jadę do Konstantynopola, może tam znajdę u- 
spokojenie. Liczę na Ciebie, mój ojcze, że wszy- 
stkie te, tak dla mnie niemiłe sprawy, będziesz 
umiał w czasie mej nieobecności załagodzić, a 
przedewszystkiem uwolnił mnie od roli narze- 
czonego. Pieniądze poślij mi do hoteln de Vien- 
ne w Pera, Całuję Cię i pozdrawiam serde- 
cznie. 
Twój syn 
Sawa. 

Carrć rozśmiał się z politowaniem z tego 
tchórzostwa Sawy, zarazem jednak pomyślał £ 
żalem, że teraz trudno będzie coś uczynić dla 
Luisiny. 

Dr Kruze rzekł do Dragana: i 

— Widzisz pan, to jest rzecz tego rodzaja... 
no i cóż teraz będzie ? 

Dragan nie słyszał. Jedna myśl wirowała ma 
w mózgu: więc to chyba już przeznaczenie, że 
ja nie będę mógł Aa pomścjć. Chodziło mu tak- 
że trochę o Donę. Jest ona wprawdzie istotą, 
niezasługującą na wielki szacunek, ale zawsze 
taki wstyd, jaki jej zgotował Paska, to za wiel- 
ka kara. 

Dr Kruze chciał się właśnie żegnać, gdy Pa- 
ska począł mówić. Mówił wahająco, niepewnie. 

— Moi panowie... jesteście wszyscy ludźmi 
wykształconymi, a ja jestem człowiek stary, pro- 
stak bez wykształcenia... Powiedzcie mi... ale 
wszak mogę być pewnym, że to, co wam toras 
powiem, pozostanie tajemnicą... nieprawdaż ? 

— A zatem dobrze. Ja wiem, że mogę RA 
panach polegać. 


(Ciąg dalisay nastąpi.) 


Nr. 48 


„GŁOW NARODU" 


p... A OOOO 


pytaniem, czy zechce inierwenjować, gdyż prokarator 
w Chebie skor fiskował przedruk z protokołu stenogra- 
fieznego. Przytem nazywa mowca prokuratora „szu: 
brawcem*, a sędziów „zawisłymi karjerowiczami*. 

Prezydent hr. Vetter przywołuje go za te słowa 
do porządku. 

Wolf krzyczy: Przywołaj pan prokuratora do po- 
rządka ! 

Minister sprawiedliwości Spens - Booden protestuje 
przeciwko tym obelgem i staje w ebromie niezawisłości 
stana sędziowskiego. ; 

Wniosek Wolfa, który się domagał otwarcia dy- 
sknsji nad oświadczeniem ministra, został odrzucony. 

Po mewie dep. Scheichera, który wśród grzmią- 
cych oklasków wykazywał, ża interpelacja achónerar- 
asyków w sprawie rzekomych nadużyć OO. Ligurja: 
mów jest tendencyjna, prezydent o godzinie 1/,6 wie: 
ezorem zamknął posiedzenie. 

Następne posiedzenie zacznie się dziś o godzinie 
11 rano. 


RJ GO 
KRONIKA. 
Kalendarz keśolelay. Dziś w Środę Suchy dzień, 'A- 
nactazji, panny; we czwartek Romana, opata, wyznawcy; 
w piątek Suchy dzień, Albina, biskupa i Antoniny, 
panny. 
, We czwartek w kościele Braci Miłesierdzia na Kazi- 
mierzu przeniesienie zwłok św. Augustyna. 

Kalenda:sz myśliwski, Od 1 lutego wolno polować na 
rogacze (samce saro), na głuszce, cietrzewie, dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy nałeży tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

„ Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę. 

Ochraniac należy raka zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz natrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz'nie 6 minut 49, zachód przypada O godz. b 
minut 16, długość dnia godziu 10 minut 47. 

Stan powietrza. Dnia 27-go lutego o godzinie 7 rano 


berometr 392 termometr — 14 wilgotność 89, wiatr 
zachodni. 3. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


«< W srodę, 27 b. m.: „Komedja omyłek“, komedja w 7 


ekranaci W. Szekspira (popul.). 

We czwartek, 98 b. m: „Zawisza Czarny“, fantazja 
dram. w 8 obr. K, Tetmajera. 

W sobotę, 2 marca: „Dyana*, komedja obyczajowa w 
4 aktach St. Korławskiego (nowość). 

W niedziele. 3 ma ca: „Dyana“, komedia obyczajowa 
w 4 akt. St. Kozłowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* W kancelarji teatralnej pochwycono wczoraj 
wieczorem Franciszka Haberta, ponsługacza, na go- 
rącym uczynku kradzieży. Mianowicie Hubert uzbro- 
jony w długie nożyce kancelaryjne, wyciągał z pusz- 
ki 20-to helerówki, składane tam na fundusz emery- 
talny, za bilety bezpłatne. Hubert prowadzony przez 
żołnierza do aresztów pelicyjnych, po drodze zdołał 
umknąć. Zaznaczyć wypada, że przed kilkoma mio- 
siącami niewiadomy sprawca skradł puszkę z zawar- 
tością, uzbieraną przez cały miesią), przez co fen- 
dusz emerytalny dość poważną pon ósł stratę. 

* Do wczorajszego sprawozdania z procesu 
okocimskiego zskradły się na strenicy 4-tej naszego 
dziennika dwa błędy drukarskie, które obecnie pro- 
stujemy. Mianowieie w wierszu 45 od góry na szpal- 
eie 2 giej w zeznaniach Sikory zamiast: „śmiałem* 
ma być „miałóm*, na szpalcie zaś trzeciej, w wier- 
sza 25, równioż w zeznaniach Sikory, słowo „polece- 
nieo“, winne być zastąpione przez „pisczęcie*. 

* Otrzymujomy następujące pismo, zaopatrzene 
licznymi podpisami mieszkińców Grzegórzek: „W nu- 
merze 44 „Czasu“ zamieszczeno notatkę, pochodzą. 
e z miejskiego biura statystycznego z zawiadomie: 
niem, jakoby gmina Grzegórzki wniosła jaż podanie 
z prośbą e przyłączenie jej do gminy m. Krakowa. 
Wiadomość tę zmuszeni jesteśmy sprostować, jake 
zupełnie bezpodstawną, gdyż sprawa ta nie tylko że 
dotąd nie była traktowaną na posiedzeniach Rady 
gminnej, ale nawet spotyka się ze stanowczym pro- 
testem obywateli tntejezych. Obowiązkiem naszym jest 
wyjawić, że jeżeli w rzeczywistości takie podanie 
przedłożone zostało Świetnemu Magistratowi, to jestte 
dzieło, wypracowane bez wiedzy tak członków Rady 
gminnej, jak również bez wiadomości obywateli przez 
jednostki, calkiem do tego nieupeważniene, którym 
zależy nietyle na polepszenia bytu tutejszych obywa. 
teli, ile na włesnych, prywatnych finansowych inte- 
usojch*. 

* W sprawie Nowloklego, komisarza magistrata 
we Lwowie, telefonvją nam dziś następujące szcze- 
góły: Nowickiego aresztowano w Hamburgu z tego 
powodu, że paszport, którym się legitymował, opie- 
wał na imię Kmila Lauga, a Nowicki nie umiał się 
u tego wytłemaczyć. Policja znaiazła prsy Nowickim 


książeczkę Kasy Oszczędncóci na zwyż 1000 koron, 
a wystawioną na firmę lwowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego, którego sekretarzem był właśnie No: 
wicki. 

Przed wyjazdem swoim Nowicki eskontowsł liczne 
weksle, a najwięcej podobno zarwał djetarjusza ma- 
gistratu Dyszkiewicza, który ma pcdpisał weksel na 
znaczniejszą sumę. Jest podejrzenie, że Nowicki sfał- 
szował na licznych wekwiach podpisy kilka znanych 
w naszem mieście osobisteści. 

Prezydent Małachowski już wrócił z Wiednia i 
rozpoczął dzić bardzo ścisłe szkontrum wszystkich 
agend Nowickiego. 

Walne zgromadzenie członków krakowiego To- 
warzystwa śpiewackiego „Lutnia* odbyło się wczoraj 
wieczorem. Po odśpiewania hasła, zgromadzenie zagaił 
przewodniczący dr Konstanty Lipowski. Po odczyta- 
niu protokoła z ostatniego walnego zgromadzenia, 
dyr. A. Steibelt składał sprawozdanie z czynności 
wydzisła, według którego w ciągu roku „Lutnia“ 
dała 5 koncertów urozmaiconych już to z pomocą sił 
wlasnych, już to przy pomocy zaproszonych artystów 
jak pp.: prof. dra Fr. Bylickiego, kapelmistrza J. N. 
Hocka, dra Lierhammera, pani Sarneckiej, Bąkow- 
skiej, Kohnównej, Kleczyńskiej i Zeldy oraz orkiestry 
13 pułku. Nadto wzięła „Latnia* czynny i bezinte: 
resowny udział w koncercie urządzonym przez hr. 
Antoniową Potocką ra cel Tow. św. Wojciecha, tu- 
dzież w uroczystości jnbileuszowej Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. W liczbie 33 utworów wykonanych 
przez chór: przypada 15 dzieł na kompozytorów pol- 
skich. Chopin, Moniuszko, Neskowski, Miincheimer, 
Maszyński, Niewiadomski, Szamotulski, Gall i Du- 
niecki oraz 18 na kompozytorów obcych: Schuman, 
Schubert, Wagner, Gounod, Dubois, Brahms, Rossini 
i t.d. Prób odbyto ogółem 72. Archiwum wzbogaco- 
ne zost:ło 32 dziełami wartońciowemi. Obecnie liczy 
„Lutnła* członków honorowych 7, czynnych 61, 
wspierających 238. Adminiatracja wykazuje że „Lu- 
tnia“ stoi finansowo o tyle dobrze, Że maając do- 
brze utrzymywany inwentarz, nie tylko nie posiada 
żadnych długów, ale owszem rozporządza jeszcze 
skromną gotówką, 

Po przyjęciu sprawozdaria przystąpiono de wy: 
boru nowego zarządu. Przez aklamację wybrano ma- 
dal prezesem p. dra Konstantego Lipowskiego, wice- 
prezesem p. Hearyka bar. Christianiego, dyrektorem 
p. Adolfa Steibelta, zastępcą dyrektora prof. dra 
Franciszka Steibelta. Do wydziału wybrani zostali : 
ks. kan. Teofil Fls kapelanem Towarzystwa, człon- 
kami wydziałn: dr Roman Ławrowski, pp.: Józef 
Czalczyński, Zygmunt Mendelaburg, Karol Markus, 
Tomasz Fiasza, Maksymiljaa Ferenz, Wincenty Sła: 
wiński, Ludwik Biez, Władysław Bromowicz i Jan 
Klein. Do komisji kontrolującej weszli pp: Włady- 
sław Grodzicki, Mateusz Zamorski i Wilhelm Ur- 
bański. 

Po zgromadzen'u odbył się komers, który był je- 
dnym ciągiem popisów wokalnych. Wzięło w nim u- 
dział około 50 śpiewaków, świeżo zorganizowana er- 
kiestra smyczkowa z 11 członków pod kierunkiem p, 
W. Urbańskiege. Wieczór przeplatały nadto: koncer- 
towy popis prof. Bylickiego na fortepianie, deklama- 
eja i liczne przemówienia toastowe. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj usiłowała so: 
bie we Lwowie odebrać życie przez poprzeciaanie 
żył w łazienkach Regina P., żona majstra szewskie: 
go. Powodem tegó rozpaczliwego kroka było oszczer: 
stwo, rzucone na nią przez jednego z czeladników jej 
męża, a chrażające w wysokim stopniu jej cześć na 
punkcie pożycia małżeńskiego. Niedoszłą samebójczy: 
nię odwiezicno do szpitala. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Borszczowa donoszą: 
W gminie Monasterku, tnt. pewiata, zmarł wskutek 
ran odniesionych z poparzenia jednoroczny syn sługi 
dworskiego, Jaś Sokołowski. Powodem nieszczęśliwego 
wypadka było pozostawienie dzieci bez dozoru, które 
bawiły się zapałkami, 

Ofiara alkoholu. Z Dąbrowy piszą nam: Wio- 
ścianka w Newopolu Katarzyna Moryl, npiwszy się w 
tamtejszej kaczmie, położyła się w demu spać, pezo- 
stawiając troje nieletnich dzieci bez dozoru. Wieczo- 
rem chciały dzieci Morylowej zapalić lampę. Wsku- 
tek jedmak nieostrożnego obchodzenia się z naftą, za- 
paliły ją. Morylowa zbudzona krzykiem dzieci, usiło- 
wała ogień ugavić, lecz nie będąc prawdopodobnie 
jeszcze trzeźwą, poparzyła się tak silnie, iż dnia na- 
stępnego skutkiem odniesionych ran zmarła. 

Kronika pożarów z ostatnich dni. W Rożnia- 
tach, powiatu mieleckego, zniszczył ogień stodołę tam- 
tejszego włeścianina Jana Głogewskiego, wraz z na- 
gromadzenymi w niej zapasami zboża i narzędziami 
gospodarczemi, wyrządzając szkodę aa 1500 koron. 
Przyczyną pożaru było nmieostrożae ebchodzenie się 
z ogniem. 

W gminie Zalasowa, powiatn tarnowskiego, padł 
ofiarą płomieni eały debytek włościanina Franciszka 
Golea. Spaliły się dom mieszkalny, stajnia i stodoła, 
tadzież jedna krowa, jedno cielę, 5 sztuk nierogaciz- 
Ry, zapasy słomy i paszy. Szkoda zrządzena poża- 
rem wynosi 2000 koron i była ubezpieczoną. Przy- 
czyna powstania ognia mie jest wiadoma. 

Z Wielopola Skrzyńskiego piszą do nas: Dnia 
17 b. m. odbyłe śię w naszem miasteczku (prawde- 
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podobnie po raz pierwszy od czatu jego istnienia) 
przedstawienie amatorskie p. t. „Łcbzowianie*. Oko- 
liczność ta zgromadziła mnóstwo inteligencji miejsco- 
wej i z ościennych wiosek i miasteczek tak, Że sala 
była po brzegi wypełniona, a sztukę musiano powtó- 
rzyć tego samego dnia, gdyż pemieścić widzów na 
raz w sali, było istnem niepodobieństwem. 

Przedstawienie wypadło nadspodziewanie dobrze. 
Zasłaga to i przeca p. Józefa Kargóls, miejscowego 
aaaczyciełs, który chcąc stworzyć teatr amatorski w 
naszem mieście i z naszych mieszczan, spotkał się ze 
strssznemi nprzedzeniami i z tej przyczyny niejeden 
twardy trzech zgryść musiał. Cierpliwością atoli 
swoją pokonał wszystko, otwarł sobie i innym pole 
do dalszej pracy, nas ubawił, a nie jednemu może 
ze swych kolegów w zawodzie przypomniał, że dzia- 
łalność nauczyciela nie powinna się ograniczać li tyl- 
ko na szkole; że ona i poza murami szkolnymi zba- 
wienny wpływ wywierać może. Takich pracowników, 
niosących wytrwale pochodnię oświaty dla młodszych 
i starszych więcej nam potrzeba, a mniej będzie skarg 
i narzekań na ciemnotę ogóła! P. Kargólowi zatem 
i wszystkim, którzy brali udział w przsdatawienin, 
w siczególności zaś p. Rempale w rcli Protazego i 
p. Antoniowej Kotowskiej w roli Magdusi, którzy 
publiczność grą svą w zachwyt wprawiali, dziękuje» 
my serdecznie i də dalszej pracy w ten przynajmniej 
sposób zachęcamy. Dochód z przedstawienia przezna- 
czony na czytelnię miejscową. 

W Radymnle odbyło się dnia 18:go b. m. na 
sali ratnszowej pod przewodnictwem księcia Wła- 
dysława Sapiehy walne zgromadzenie miejscowego 
Towarzystwa powroźniczego; z rachunków przedsta- 
wionych przez dyrekcję wynika, że rozwój Towarzy- 
stwa jest normalny i pomyślny, bo w ciągu roku 
1900 sprzedano wyrobów powroźniczych o 12 000 
kor. więcej niż w roku 1899. Fakt ten jest bardzo 
pocieszający, bo świadczy, że Towarzystwo w Rady- 
mnie, dostarczając robotnikom wyrobów mocnych i 
trwałych, zyskuje coraz więcej uznania nietylko mię- 
dzy właścicielami większych majątków i duchowień- 
stwem, ale także u Zarządu Kółek rolniczych i wło- 
ścian. Życzliwa opieka i czynna pomoc księcia pre- 
zesa jest wielkiem dobrodziejstwem dla tego Towa- 
rzystwa, które ze względu na to, że się stara o 
chleb i egzystencję dla biednych rzemieślników i ich 
rodzin, zasługuje na jak największe poparcie ze stro- 
ny naszego społeczeństwa. 


Gta bryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze. 
daje fortepiany najznakomitszej w' Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Rada państwa w Wiedniu. 


Prezez Jaworski zaprosił wczoraj na konferen- 
cję przedstawicieli rozmaitych klubów, na której 
między innemi omawiano kwestję uchwalenia u- 
stawy o rekrutach. Hr. Dzieduszycki postawił 
formalny wniosek, aby na pierwszem miejscu po- 
rządku dziennego postawiono ustawę o kontyn- 
gencie rekrutów. Wnioskowi temu sprzeciwił się 
dep. Kaiser, żądając, aby na pierwszem miejscu 
zajęto się kwestją przedłożenia inwestycyjnego. 
Na to dr Pacak oświadczył, że skoro partja rzą- 
dowa sprzeciwia się wnioskowi hr. Dzieduszy- 
ckiego, to jakżeż mogą się na niego zgodzić Cze- 
si. Zresztą posłowie czescy przybyli tu tylko w 
celu bliższego poinformowania się i złożą swe 
sprawozdanie z przebiegu konferencji klubowi 
czeskiemu, od którego będzie zależała ostateczna 
w tym względzie decyzja. 

Poseł ruski Wassilko zamyślał wnieść w dro- 
dze sądowej skargę przeciwko „Dziennikowi Pol- 
skiemu* za ostry artykuł, wymierzony przeciwko 
niemu. Widocznie jednak towarzysze p. Wassilki, 
którzy go znają bliżej, odradzili mu tego ryzy- 
kownego przedsięwzięcia, a chcąc ten odwrót p. 
Wassilki okryć jakimiś pozorami, powzięli wczo- 
raj na zgromadzeniu radykalnego klubu ruskiego 
uchwałę, że „ze względu na szczególne stosunki 
prasowe i sądowe w Galicji nie będą reagować 
w drodze sądowej na ataki przeciwko członkom 
klubu tych dzienników polskich, które są w sto- 
sunkach z panującą w kraju partją.* 

Klub rnski poszedł jeszcze dalej, gdyż posta- 
nowił, że wogóle w przyszłości członkowie klubu. 
rnskiego tylko wtedy będą odpowiadali na ataki 
pism, jeżeli będzie je można traktować ze stano- 
wiska moralności publicystycznej całkiem „na 
serjo.“ Ale zdaje się, że właśnie artykuł „Dzien- 
nika Polskiego* był naprawdę „serjo* i dlatego 
p. Wassilko porzucił swój pierwotny zamiar. 

Centrum słowiańskie i niemieckie stronnictwo 
postępowe odbyły wczoraj także posiedzenia, na 
których omawiano obecną sytnację polityczną i 
parlamentarną. 

Do komisji, która ma się zająć kwestją de- 
klaracji arcks. Franciszka Ferdynanda, został 
vybrany między innymi także poseł Kubik. 
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Dzisiejszy „Czas* zamieszcza następujące do- 
niesienie : 

W myśl onegdajszej uchwały, przesłało Koło pol- 
skie do dzienników niemieckich dementi w sprawie 
fałszywego sprawozdania z posiedzenia ponfnego. — 
„N. Fr. Prosse“ dodała do tege komunikatu, że to, 
co podała w sprawozdaniu, przedstawił? w Kole pol- 
skiem dr Danielak. 

Wobse tego należy na podstawie zasiągniętych 
informacyj stwierdzić: 1) że sprawozdanie zawierało 
wprost fałszywe, lub powyrywane zdania z przemó- 
wień rozmaitych posłów; 2) że pos, Danielak nie 
był tym, który udzielił informacyj dziennikom nie- 
mieckim. 

Wobec tego ciekawemby było dowiedzieć się, 
czy i kto mógł się skompromitować tak niedo- 
rzecznym zarzutem jak ten, aby poseł antysemi- 
cki ogłaszający się za sojuszem z Czechami, 
miał podawać wiadomości o swem antyrządowem 
i antyniemieckiem przemówieniu do pism ży- 
dowskich i niemieckich ? 

Cel tego „zaprzeczenia* jest zupełnie inny i 
zbyt wyraźny, aby go trzeba jeszcze objaśniać, 
a zbyt niedorzeczny, aby zasługiważ na zbijanie. 
Wszyscy dobrze wiemy, gdzie się ma szukać 
* zdrajców tajemnic Koła; zasada: „is fecit, cui 
prodest*, musi tu znaleść swoje zastosowanie. Czy 
nie tak pp. Jaworscy, Abrahamowicze et con- 
sortes ? 


Dzisiejsze posiedzenie lzby. 
WIEDEŃ 27 lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Prezydent Izby hr. Vetter von der Lilie otwo- 
rzył dzisiaj o godz. 11 minut 15 posiedzenie. 
Sekretarze odczytują cały szereg interpelacyj 

czeskich. Czytanie potrwa czas dłuższy. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


WIEDEŃ 27 lutego (Tel. wł. „Gł. Nar.*). 
Dziś przed posiedzeniem Izby zebrało się Koło 
polskie. Hr. Dzieduszycki zdawał sprawozdanie 
z wczorajszego posiedzenia prezesów klubów. 
Mowca wyraził nadzieję, że rząd także spełni 
swój obowiązek i przyczyni się z swej strony 
do tego, aby parlament wydatnie pracował, cze- 
go również pragnie Koło polskie. Hr. Dziedu- 
szycki spodziewa się, że Czesi, którzy sobie za- 
strzegli wczoraj czas do namysłu, dadzą się na- | 
kłonić także do spokojnej pracy. | 

Romanowicz wykazał na podstawie protoko- i 
łów, że z poprzednich lat została nadwyżka oko- 
ło 60 miljonów , że zatem można było znieść i 
myta. 

Następnie odbyły się wybory członków do 
komisyj wodnej: asekuracyjnej i podatkowej. 


Wypadki w Chinach. 


SZANGHAJ 27 lntego. (Tel. B. Reutera.) 
Rosja waha się podpisać art. VII. umowy rosyj: 
sko-chińskiej. 

Ze źródeł chińskich donoszą, że Yingnien i 
Czaoczuciao popełnili 24 b. m. na rozkaz cesar- 
ski samobójstwo. 

PEKIN 27 lntego. (Tel. B. Reutera.) Dwór 
cesarski polecił Yangczikajowi, aby wysłał do 
Szantungu oddział wojska celem zgniecenia pow- 
stania w Kwangsu. 

PEKIN 27 lutego. (Tel. B. Kor.) Wczoraj 
ścięto tutaj księcia Czwanga i Yihsiena stosownie 
do dekretu cesarskiego i życzeń mocarstw. Uli- 
ca, na której wykonano egzekucję, była obsadzo: 
na wojskiem niemieckiem, francuskiem i amery- 
kańskiem. Obaj skazańcy mieli na sobie mundu- 
ry urzędników chińskich, ale bez oznak godności. 
Przywieziono ich na miejsce stracenia pod eskor- 
tą żołnierzy japońskich. 


Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. 


MADRYT 27 lutego. (T. B. K.). Dzienniki 
podają, jako całkiem już pewną wiadomość, że 
królowa-rejentka poleci misję utworzenia nowe: 
go gabinetu Silveli. 


Sprawa kreteńska. 


CANEA 27 lutego. (T. B. K.). Konsulowie 
zawiadomili księcia Jerzego greckiego, że mo- 
carstwa nie zgodziły się na jego propozycję włą- 
czenia Krety do posiadłości greckich i zastąpie- 
nia wojsk międzynarodowych, stacjonowanych na 
Krecie, wojskiem greckiem. 


Dżuma w Kapsztadzie. 
KAPSZTAD 27 lntego. (T. B. K.) Dotych- 
czas zachorowało tu 31 osób na dżumę, pomię- 
dzy nimi 6 Europejczyków. 6 osób umarło, mię- 
dzy nimi 1 Europejczyk. 
Osób 24 pozostaje w kuracji i to przeważnie 


ciężko chorych z małą nadzieją wyzdrowienia. 
W iclt liczbie znajduje się także 1 Europejczyk. 
25 Europejczyków, 32 Murzynów i 93 Kafrów, 
którzy z zarażonymi byli w bliższym stosunku, 
zostali umieszczeni w stacji obserwacyjnej pod 
lekarską opieką. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 27 lutego. (Tel. B. Kor.) „Daily 
Cronicle* donosi, że Kiczener i Botha omawiali 
wspólnie warunki ewentualnego poddania się te- 
go ostatniego. Konferencja do żadnego pozyty- 
wnego rezultatu nie doprowadziła, Botha uzy- 
skał tylko 24-godzinne zawieszenie broni, w cza- 
sie którego wymknął się Kiczenerowi. Sprawą 
tą zajmowała się wczorajsza Rada gabinetowa. 


NOWY JORK 27 lutego. (T. B. K) Dzien- 
niki donoszą, że kapitał kartelu stalowego wy- 
nosi 1002 miljonów dolarów. 


Zamach Okocimski. 


Koniec wtorkowej rozprawy. 


W dalszym eiągu przosłuchania Sikory, pyta 
prokurator: — Czy pan miał zaciągać członków? 
Niech pan to wytłomaczy. Czy jak pan miał goto- 
wych 10 członków, to eo? Czy każdy z tych człon- 
ków miał dalej zacjągać dziesięciu ? 


Sikora: Nie, chyba żeby otrzymał csobue pole- 
cenie. 
Naczelnik. 
Prok.: Czy pan miał instrukcje ustne? Czy 


pierwszy rozkaz był ustny, czy pisemny? Gdzie pan 
opowiadał o reznltacie pierwszej misji Ciżeka swemu 
naczelnikowi ? — Sikora: W ogrodzie Strzeleckim. — 
Prok: W jaki sposób się pan z nim poroznmiewał "— 
Sikora: Listownie, pisany rozkaz do drngiej misji 
spaliłem. — Prok.: W jakira celn miał Cżsk rewol- 
wer? — Sikora: W takim jak i m7. Aby zagrozić 
p. Gótzowi, w razie gdyby nie złożył przysięzi. — 
Prok.: Obawiali, się żeś pan miał rswolwer i dliteg) 
nie wyszli. Nie pozostawał pan przecież pod przy- 
musem. 

Przew.: Przecież złożył przysięgę... 

Sikcra milczy, patrzje ze zdziwieniem czeg> cheo 
prokurator. 

Prok.: Odmawiasz pan mi odpowiedzi? 

Oskarżony pytająco patrzy na prokuratora, naj- 
widoczniej nie rozumie, o, co prokuratorowi chodzilo. 

Prok.: Coby się tam Cżkowi s'ało! Czy znał 
pan miejsce pobytn tego naczelnika? — Sikora: Pi- 
sałem do niego i zdawał:m relacje miesięcznie. Listy 
wysyłałem Poste rastsnte. Adres stanowiły litery, 
słowa i lezby. — Prok.: Gdyby panu niedali pie- 


| niędzy, sn! przysięgi, co pan miał zr.bić? — Siko- 
! ra: 


Tej ewentualności nie przyuszczał mój naczel- 
nik. — Dr Lswicki: Czy często przyjeżdżał naczel- 
nik? — Sikora: Co kwartał, — Przew.: Ależ on 
mieszkał w Tarnowie. — Dr Lewicki: Ja zrozu- 
miałem, że przyjeżdżał. — Sikora: Tak jest, przy- 
jeżdżał. — Dr Lawicki: O czem mówilissie z sobą. — 
Sikora: Żądał, abym mn zdał relację, com r.bił. Ile 
razy widziałem się z towarzyszami, ile było cdczy- 
tów. Pieniądze ze składek mu oddawałem, wystawiał 
mi kwity. Ja te kwity wręczałem tym, co płacili 
wkładki. 

Dr Lewieki: Czy naczelnik żądał, aby pan ich 
ćwiczył, aby pan ich wprawiał do czynności fizycz: 
nych? — Sikora: Nie. 

Dr Lewicki: Czy wiedział pan o zjeźlzie kole- 
żeńskim ? 

Sikora : O zjeździe wiedziałem, ale w nim udzia- 
łn nie brałem. — Dr Ləwicki: Pan dostał rozkaz na 
piśmie; jak to było wystylizowane? Jaka była ze- 
wnętrzna forma? — Skora: Był to formalny roz- 
kaz. Naczelnik w tym rczkazie przypuszczał, że Czi- 
żek w Okocimin weale nie był, więc polecił, abyśmy 
powtórnie wə trzech ndali się do Okocimia. Jeśliby 
Gótz pieniądze złożył, mieliśmy w Krakowie stanąć 
w hot'ln Saskim. Naczelnik miał nas tam odsznkać. 
Dr Lewicki : Prócz tego rozkazn naczelnik dał panu inne 
pismo? — Sikora: Nominację na porucznika žandar- 
morji dla Kędziora. Nominacja była zredagowana w 
krótkich słowach. — Dr Lewicki: Co było podpisa. 
ne? — Sikora: Podpis był nieczytelny i pieczęć z 
orłem. 

Dr Lewicki; Pan złożył przysięgą? Czy pan wie- 
dział, eo grozi temu, kto złamie posłuszeństwo? — 
Sikora: Miał być wydalony ze Stowarzyszenia mło- 
dzieży. — Dr Lawicki: Więc byłby napiętnowany 
jako zdrajca? — Sikora: Miał być shańbiony. — 
Dr Lewieki: Proszę zanotować w protokole, że gro- 
ziła hańbs temu, kto złamał posłuszeństwo. A gdy. 
by pan się dopuścił zdrady, gdyby pan był jawnie 
pcsedł do nieprzyjaciół? — Sikora: Nie wiem. — 
Dr Lawieki : Coby pan zrobił z swoim podwładnym, 
gdyby zdradził? Na coby zasługiwał? — Sikora: 
Zdrada jest chyba niemałą zbrodnią! Zdrajes m5gł 
zgubić 10 Indzi! — Dr Lewicki: Czy był jaki ko- 
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mitet wykonawczy, który cznwał, aby zdrady nie 
było? — Skora: Nie wiem. — Dr Lewicki: Czy 
Kędzior składał przysięgą w pańskie ręce ? 

Sikora: Nie składał ją w ręce mojego poprze- 
dnika. d 

Dr. Lewicki: Dlaczego pan mówiłeś żeście pla- 
nowsli wyprawą do Ameryki ? 

Sikora: Sędzia ślsdczy „się pytał cobyśmy zrobili 
z pieniędzmi. Musieliśmy ceś powiedzieć, przecież 
prawdy powiedzieć nie chcieliśmy. s 

Dr. Lswicki; Czy była mowa o wycieczce po 
podatek jeszcze w czerwcu ? 

Sikora: W czarwen mowy o tem nie było. 

Dr Lewicki: Kiedy pan dostałeś pierwszy roz- 
kaz udania się po podatek ? 

Sikora: Na trzy tygodnie przed 3 listopada. 
Dostawszy rozkaz schowałem go i niepokazywałem 
nikomu. — Dr. Lewicki: Czy datą wyjazdu była 
już wtedy oznaczona? — Sikora: Była oznaczona na 
3 lstopada.—Dr. Lewicki: Jak pana naczelnik wysy” 
łał, czy nie zwróciłeć pan uwagi nato, cosię ma stać, 
jeśli Gótz ani pieniędzy, ani przysięgi nie złoży? — 
Sikora: Ja mn mówiłem, ale on powiedział, że to 
niemożliwe, aby do tego doszło. „Za co mieliby was 
aresztować” — mówił — „Przecie sprawa jest czysta, 
nie potrzeba się z tem kryć“. 

Dr Lewicki: A jeżeli Gótz by się nie zląkł rewol- 
werów ? — Sikora: Ja naezelnikowi mówiłem o tem. 
On wykluczył możliwcść, aby do tego doszło. 

Dr Szalay: Dlaczego Cziżek był ponownie z wa- 
mi wysłany? — Sikora: Cziżek znał Okocim, więc 
dlatəgo był wzięty. 

Dr Abłamowiez: Czy rewolwery otrzymał pan 
równocześn e z rozkazem? — Sikora: Rewolwery o- 
trzymałem potem, w dzień Zadnszny. Rozkaz przed- 
tem na trzy tygodnie. 

Dr Atłamowicz zapytuje czy Sikora znał warun- 
ki, na których przyjmowano do stowarzyszenia? — 
Skora: Warunkiam było, aby był dobrym człowie- 
kiem i żył moralnie. 


Dr Abłamowicz: A czy żyda mógłbyś pan przy- 
jąć? — Sikora: Mógłbym. Ani wyznanie, ani rasa 
żadnej nie stanowiły różnicy. — Dr Abłamowicz: 
A Niemca ?— Sikora: Niemiec przecieżby do nas nie 
przystąpił. 

Wotant Kulikowski: Ile fandnszu jest w kasie 
rządu narodowego? —- Sikora: Nie mam pojęcia. — 
W. Kulikowski: Więc pan nie przypuszczał, że ten 
naczelnik mógłby być (szustem ? — Sikora: Był na- 
czelnikiem, więżz musiał być uczciwym człowiekiem. 

Dr Goldhammer: Jakie były wkładki członków ? 
Sikora: 10 et., 20 ct. i 30 et. miesięcznie; składki 
były zresztą dowolne. 

Jeden z przysięgiy:h: Na co składano? 
kora: Na książki 
ludu. 


wasi- 
patrjotyczne, na pracą wśród 


Zeznania Kędziora. 


Na tem się kończy przesłuchanie Sikory. Po 
przerwie przesłuchano Kędziora w nieobecności 
innych. Kędzior również odwołuje zeznania po- 
czynione w śledztwie i zeznaje wszystko zupełnie 
zgodnie, odmawiając także podania nazwisk. Kę- 
dzior zeznaje cichym głosem wyraźnie onieśmie- 
lony. 

Kędzior cświadcza na wstępie, że wszystkie ga- 
dania w śledztwie były nieprawdziwe. Oświadcza, że 
rzeczywiście należy do tajnego stowarzyszenia od 
czerwca 1898 r. kiedy był nezniem seminarjum ; miał 
wtedy lat 18. Naczelnikiem wówczas był kto inny, 
nie Sikora. Tamten naczelnik został usunięty a Si- 
kora wszedł na jego miejsce. Tamten naczelnik przed 
stawił mn eele stowarzyszenia. Wszystkich członków 
Kędzior nie znał, a Sikora sam się mn przedstawił 
jako jego zwierzchnik, na co mn pokazał papier od 
naczelnika wyższego. Wtedy on złożył w jego ręce 
przysięgę zachowania tajemnicy. Roty przysięgi sobie 
nie przypomina. O celach nbocznych stowarzyszenia 
nie wie. Zobowiązał się jedynie do zachowania tajem- 
nicy. — Zgromadzenia odbywały się często. Na tych 
zgromadzeniach bywało 3 do 7 odczytów. Kędzior 
miał odczyt o sztucznym nawozie. Po za tym odczy- 
tem o nawozie, o treści innych obrad nie chce Kọ- 
dzior mówić. Do stowarzyszenia należał od dwóch 
lat. Członkowie ze sobą nie bardzc się znosili. Na- 
czelnik wyższy przedstawił mu się w maja w ogro- 
dzie Strzeleckim. 

Co powiedział wtedy nie chce Kędzior wyjawić, 
otrzymał pewnego dnia list żeby się stawił w Tar- 
nowie w sprawie Stowarzyszenia; w Tarnowie W 
restauracji pod Bocianem. 

Sikora odczytał jemu i Ciżkew) rozkaz aby się 
udali do Okocimia dla odebrania od p. Gótza podatku 
narodowego. Następnie otrzymał Kędzior nominację 
na porncznika żandarmerji narodowej. 

Dekret nominacyjny wydany był przez tsjemni- 
czego naczelnika. Dalej opowiada Kędzior wyprawę 
na Okocim z trzema rewolwerami i sztyletem, który 
miał ze sobą. W Okocimie poszli obaj z Sikorą do 
p. Gótza. 

Przew.: — Co pan miał działać, co panu Sikora 
polecił ? 


Kędz.: Mieliśmy zażądać pieniędzy, a w razie odmewy 
zażądać przysięgi, że nikomu nie p. Gótz nie powie 
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Deńmy ta byli. Do przysięgi mieliśmy zmuszać go re- 
~ wolwsrami. Gdyby nie przysiągł, nie mieliśmy po- 
lecenia co mamy rob:ć. Przew.: Czyście panowie byli przy 
zdrowych zmysłach, kuując takie plany? — Kędzior 
opowiada f.kt najśsia p. Gótza. Sikora kazał Kọ- 
dziorowi zatrzymać się przy drzwiash. 


Kędzior: Ze Stylińskim nie zupełnie nie mówi- 
liśmy. Ze Słotwinpy pojechaliśmy fiakrem do Okoci- 
mia. — Przewod: Po eo Cziżek siedział z rewol- 
werem w restanracji? — Kędzior: To było dla mnie 
niewiadomem. — Przew.: Czy pan znał biura pana 
Gótza? — Kędzior: Nie. Jakiś przechodzący czło- 
wiek wskazał nam gdzie sij mamy ndać. 

Przewod.: Co p. Gó:z miał przysięgać ? — Kę- 
dzior: Żə nas nie zdradzi, że nie wyda tajnego sto- 
warzyszenia władzy. — Przew: Jakże się rozmowa 
odbywaja ? 


Prezydent Morelowski: Proszę, niech się rozpra' 
wa odbywa trochę głośniej. — R:dca Katyński: No, 
ja panie prezydencie nie nie mogę ns to poradzić! 
— Kędzior opowiadz, że Sikora przypomniał Gótzowi, 
iż Cziżek jnż był u niego po podatek narodowy te- 
mu dwa lata. Gó'rz zaprzeczył, twierdząc, Że nikt 
u niego nie był, Wtenczas przycisnął dzwonek, 
wszedł służący. Sikora powiedział, Że tn nikt nie 
może się zbliżyć, — Przew.: A pan milczałeś, jak 
grób ! 

Kędzior: Tak. Sikora miał odebrać od niego 
przysięgę. Wtencz s slychać było otwie'ające się 
drzwi Ja wyszedłem do przedpokoju, aby wstrzymać 
owego wshodzącego. Miałem g> popros'ć, aby się za 
trzymił na małą chwilę, b» Sikora powiedział mi, 
abym nikogo nie wpuszezał. Ujrzałem Narzymskiego 
i poprosiłem g», aby się zatrzymał chwilę. Narzym- 
ski w istocie zatrzymał się. Götz, słysząc głos pana 
Nsrzymskiego, wyszedł do przedpokoju. Ja zastąpi- 
łem mu drogę, aby s'ę wrócił, b» może się stać nie: 
Bzczęśsie. Ja przez to nic nie roznmiałem. Chciałem 
g9 Zas raszyć. Dałem znak oczyma Sikorze, aby mu 
zagroził rewolweram. I ja wyciągnąłem rawolwer i 
poszedłem za p. Gótzam. Ktoś z tyła chwycił mnie 
za prawą rękę i p. Göt; zniknął w drzwiach. Pobie-. 
giem za nim z wyciągniętą rgką. Skntkiem t3go zna- 
l-źlśmy się w następnym pokoju, w biurze dyre- 
ktora. . 

Rewolwer mój był zamknięty, nie pró>owałem 
strzelać Szamoialiśmy się z Narzymskim. Usłyszałem 
strzały. Ujrzałem Sikorę. Chciałem uwolnić ręce. Mo- 
cowaliśmy się już jakiś czas. Po upływie minaty wpa: 
dła służba i przytrzymała mnie. Rewolwer cdsbrano 
mi. — Przew.: Czy próbowałeś pan swego rewol: 
weru? — Kędzior: Nie, ale potem cl co bidali, mó- 
wili, że jest zepsuty. Naczelnik dał te rewolwery 
Sikorze; Sikora nie próbował rewolweru. Obdzielił 
niemi nas trzech.— Przew.: Kto nabił rewolwery ?— 
Kędzior: Ja dostałem w restauracji Kołodziejskiego 
nabite. — Przew.: Paneś wię: poszedł wskatek po: 
lecenia swej włady po podatek na cele narodowe. 
Jaka to miała być suma? Jak pan przypuszczałaś ?— 
Kędzior: Zadnego przypuszczenia nie robiłem. 

Przew.: Diaczego w czasie śledztwa zaprzeczałeś 
pan, ża to szło o podatek na cele narodowe? — Kę- 
dzior : Chciałem to nkryć. Nie udało się to nam, bo 
Cziżek powiedział o tajnem stowarzyszeniu. — Przew. : 
Paneś mówił, iż Cziżek był głównym sprawcą plano? 
Kędzior: To nie jest prawdą. Ponieważ Cziżek powie: 
dział o tajnem stowarzyszeniu, więc na niego winę 
złożyłem, sądząc, że w ten sposób da się rzecz nkryć. 
Przew.: Podobno w Środze Cziżek wam dał rewolwe- 
ry? — Kędzicr: To także nieprawda. — Przewod.: 
Dnia 10 listopada przyznzłeś pan, że napad wyko: 
nałeś w celach rabunku. Więc pan wolałeś przyznać 
się do zbrodni, która o całe niebo surowiej jest ka- 
rana, niż tajne stowarzyszenie, które jest występkiem? 
Kędzior: Wolałem. Przysięgłem, więc nie chciałem i 
nie mogłem zdradzić. Teraz mówię prawdę, bo widzę, 
Że wskutek zeznań Cziżeka to się już ukryć nie da, 

Przew.: Mówiłeś pan, żeś kupił rewolwer i szty- 
let od Włocha czy Słowaka. — Kędzior: Nie wie- 
działem, że Cziżek mówił o tajnem stowarzyszeniu, 
więc nie chciałem wtedy winy na niego zrzneać. — 
Przew.: Kto wtajemniczył Cziżka w arkana napa- 
du? — Kędzior: Nie wiem. — Przew.: Może Siko- 
ra? — Kędzior: Moża, on należał także pod Sikorę.— 
Przew.: Dnia 20 grulnia mówiłeś pan, że Cziżek był 
głównym sprawcą. On to miał podać plan, by udać 
ię z pieniędzmi do Ameryki? — Kędzior: Nie by- 
ło nigdy mięłzy nami mowy o Ameryce. Ponieważ 
Cziżek wygadał się o tajnem stowarzyszeniu, więc 
tak skomponowałem. 

Przew.: W drodze miał Cziżek wyjąć dwa re- 
"woiwery. Czy to też nieprawda? — Kędz.: Niepra- 
wda. — Przew.: Na jakie cele pieniądze były prze- 
znaczone. — Kędz.: Nie wiem. To należało do Si- 
kory. — Przew.: Czy pana przedstawiono tajemni- 
czemn przełożonemu ? — Kędz.: Przedstawiono mnie 
jema w Ogrodzie strzeleckim. Byli tam Sikora i Czi- 
żek. — Przew.: Czyś pan nie był pe za tą nocą 
nigdy a Stylińskiego? — Kędz.: Nie, nigdy! — 
Przew.: Nie widziałeś się pan z zamaskowanym pa- 
nem z długą brodą? — Kędz : Nie widzialem się 
nigdy. — Przew.: Czy pan Oziżeka wtajemniczsłeś ? 
— Kędz.: Nie. Byłem tylko zwykłym członkiem. — 

Aleś pan awansował na porucznika żandar- 
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mecji. Czy przy nadawanin tej goducści nie polafor- 
mowano pana bliżej o celach tego stowarzyszenia ? — 
Kędz.: Nie. — Proknrator Czyszezan: Proszę pana, 
panie Kędzior, czyś pan nie nważał za nie karygc- 
dnego, żeś pan zażądał od p. Gó:za pieniędzy i gro- 
ził mu rewolwerem. Boś pan powiedział, ża się do 
winy nie pecznwasz. 

Kędzior nie odpowiada. — Prokurator: Masz pan 
roznm, wolę, przeczuwałeś pan chyba smutne dla pa 
na następstwa. Szedłeś pan na pewną zgubę. Tylko 
cud mógł pana uratować. 


Co to jest hańba? Ę R | 


Kędzior: Za nieposłuszeństwo czekało mnie wyda: 
lenie ze stowarzyszenia i hańba. Prok. Czyszczan: 
Na czem polega hańba. Ja tego nie roznmiem. Czy 
ta hańba byłaby plakatowana po Tarnowie? A czy 
gdyby panu kazano kogoś zamordować, zamordował- 
byś? — Kędzior (z wahaniem): Nie. — P;ok: A dla: 
czego nie? — Kędzior: Bo nie miałbym do tego 
przekonania, — Prok.: Chcesz pan zapewne powie- 
dzieć, że mcrl uważałbyś pan za rzecz zdrożną. Mój 
panie, a czy to się godzi wymuszać pieniądze! 

Dr Lewicki: To nie są pytania. Ja protestnję 
przeciwko takim pytaniom pana prokuratora. 

Kędzior: Ja wypełniałem tylko rozkaz. 

Prokur.: Czys pan nie podejrzywał, ż5 chciano 
pana oszukać. — Kędzior: Do S.kory zupełne mia: 
łem zaufanie. 

Dr Lewicki: Mów pan spokojnie, nie denerwuj 
się pan. Niech pan wsiądzie, jeżeli pan zmęczony. — 
Przew.: Czy pan nie jest zmę:zony? — Kędzior: 
Nie. — Dr Lewicki: Kiedy pana wciągano do taj: 
nego stowarzysz:nia, którego eslem miało być kształ: 
cenie się własne, aby potam módz pracować nad lu: 
dem, co było motywem, Żeś pan się dał namówić? 
Czy to kształcenie się w stowirzyszeniu było lepsze, 
niż to, które pan pobierałes w seminacjnm? C:y ten 
program kształcenia się był dla pana więcej naro: 
dowym, aniż'li ta nauka, jaką pobierałeś w semina: 
rjnm? — Kęlzior: Tak jest. — Dr Lawieki: Czy 
prócz tych tematów o nawozach sztncznych były inne? 

Kędzior: Ja nie chcę powiedzieć praw- 
dy. Ja nie chcę mówić o tym przedmio: 
cie. Sądzę, że mi tego powiedzieć nie 
wolno. — Dr Lawieki: Co było w tym rozkazie 
który panu Sikora pokazał. Czy było eo o Cziżeku ? — 
Kędzior: Wyrażono tam przypnszczenie, że Cziżek 
nie był nigdy u Gótza a przynajmniej, że zdał nie: 
jasae ze swej wycieczki relacje. 


„Wyższy*. 
Dr Lewicki: Jak nazywaliście tajemniczego naszel 
nika? — Kędzior: — Wyższy! — Dr Lsawicki: 


Kiedy Sikora powiedział panu, eo pan ma rebić u Gó:za? 
Kędzior: Powiedział mi w formie rozkazu wobec pa- 
na Gótza, abym stanął przy drzwiach. — Dr Lewi- 
eki: Dlaczego pan „powiedziałeś w śledztwie inaczej 
i nie chciałeś wyjawić, że należycie do tajnego sto- 
warzyszenia? — Kędzior: Sikora przedtem pouczył 
mnie, idąc do p. Gótzu, że w razie aresztowania, 
mamy się przyznać do zwykłego rabunku. 

Dr Lewicki! W Tarnowie był wtedy zjazd kole: 
żeński, Co to był za zjazd? — Kędzior: Koledzy 
moi pod prsewodnictwem Stylińskiego zjechali się dła 
odnowienia stosunków koleżeńskich, omówienia spraw 
nauczycielskich. Sikora, o ile mi się zdaje, nie wie- 
dział o zjeźlzie, Nie był na nim. To był przypadek, 
że się zjazd odbył równocześnie. O ile sobie przypo- 
minam, miałem na zjeździe wykład: „O potrzebie mo: 
ralnege podniesienia stann nauczyciełskiego*. — Dr 
Lewicki: Kiedy pan zawołałeś do Goetza „Na rany 
boskie, bo będzie nieszczęście*. 

Kędzior: Pozostałom w przedpokoju, Götz prawie 
wychodził. Powiedziałem wtedy te słowa. Götz ode- 
pchnął mnie. Nie próbowałem go zatrzymać rękami. 
Kiedy Narzymski chwycił mnie za prawą rękę, lewą 
ręką nie pomagałem sobie wcale. Nie uderzyłem i 
nie odpychałem. W 11/, minuty ludzie nadbiegli. 

Dr Liwiecki: Gdzie pan miałeś tak zwany szty: 
let? — Kędzior: Mógłhym był wyjąć sztylet lewą 
ręką, ale nie wyjąłem, Jak wpadli ludzie nie broni- 
łem się; obalono mnie na ziemię, pytano się kto je: 
stem. Miałem książkę płatniczą nauczycielską przy 
sobie, z niej się dowledziano nazwiska. 

Dr Lewicki: Kto ponosił koszty wycieczki do O- 
kocimia? — Kędzior: Nie wiem. Składki oddawa- 
łem wszystkie w ręce Sikory. Pieniądze od Gótza 
odnieść mieliśmy do hotelu Saskiego w Krakowie. 
Widocznie miał tam czekać naczelnik. 

Dr Szalay: Kto to był Janikowski ? — Kędzior: 
W pewnym teatrze amatorskim, Cziżek grał rolę Ja- 
nikowskiego. Był to „schwarzcharakter*, zdrajca. 

Dr Abłamowicz: Zjazd koleżeński nie był pod 
przewodnictwem Stylińskiego. Mam całkiem inne wia- 
domości z aktów, kto aranżowsł zjazd. Styliński tyl- 
ko rozsyłał zaproszenia. — Kędzior: Nie wiadomo 
mi o tem. Nie mogę twierdzić, że Styliński araużował 
zjazd. 

Dr. Abł.: W drodze do Okocimia ułożyliście się, 
że będziecie zwykłymi zbrodniarzami. Dlaczego przed- 
stawiłeś się pan jako porucznik Żandarmerji? Nie 
mogłeś pan wiedzieć jeszcze, czy pan masz uchodzić 
za rzezimieszka, czy za żandarma. Dlaczego więc 
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pan nie dotrzymał tege, coście mówili w drodze? 

Oskarżony, nie rozumiejąc, czego od niego chce 
obrońea, nie odpowiada. 

Prok. Czyszczan : Przez kogo zaproszenia na zjazd 
były rozesłane? Przez Stylińskiego? — Kędzior: 
Tak. Przewodniczącym obraliśmy też Stylińskiego. 

Prok. Czyszczan wnosi, aby odczytać tłomaczenie 
się Kędziora w śledztwie. 

Dr Lewicki: Sprzeciwiam się temu wnioskowi, bo 
Kędzior zeznał, że to, co przedtem mówił, nie jest 
zgodne z prawdą. 

Przewodniczący odczytuje niektóre nstępy, stwier- 
dzając, że Kędzior odwołał teraz wszystko. Kędziora 
wyprowadzają. Wchodzi na salę oskarżony Cziżek. 


Przesłuchanie oskarżonego Cziżeka pod ko- 
niec rozprawy wtorkowej miało przebieg hastę- 
pujący : : | 

Przew.: C:y pocznwasz się pan do wiiy wspól- 
ndziałn w rabnnkn i usiłowanem morderstwie? — 
Cziżek: Przyznaję się, że poszejłem z Kędziorem i 
Sikorą, aby wziąć pieniądze od p. Gó*za. Przyznaję 
się o tyle do winy, żem źe zrobił, wdsjąc się z Si- 
korą i Kędziorem. Gdybym był wiedział, kto jest 
Sikora i Kędzior, byłhym się z nimi nie wdawał. Od 
czasu, jakem się przekonał, że wciągnięty zostałem 
do stowarzyszenia, które nie dąży do tege, co ja 
myślał:m.. jakem się przekonał, że cel jest... zły... 
żałuję, żem tam wszedł. — Przew.: Kiedy pan wsze: 
dłeś do tego stowarzyszenia ? — Cziżek: W r. 1898. 
Zapisany zostałem przez Sikorę. Znam się z nim od 
2 lat. Poznałem s'ę z nim, kiedy byłem na III roku 
seminazjnm nanczycielskiego. Raz z jednym z kolegów 
wyszędłem w pole ispacerowałem z nim przez dłuższy 
czas. Gdy napowrót szl śmy do miasta, spotkaliśmy 
Sikerę. Przystąpił do mego kolegi i oświadczył ma, 
że ma do mnie interes. Kolega odłączył się. Skora 
przedstawił mi się i powiedział mi, jaki jest cel jego 
zaznajomienia się ze mną. Opowiedział mi wtedy 
o stowarzyszeniu i przedstawił, jaki był jego cel. 
Stowarzyszenie — mówił — ma na celu dźwignąć 
ojczyznę z upadku. Środkom nie można było się sprze- 
ciwiać, były bardzo dobre. Każdy członek mnsiał być 
bezwarunkowo pcsłuszny. Członkowie się nie znają 
całkiem, znają tylko swojego przełożonego. Ktoby 
zdradził, ponosi karę Śmierci. Kto ją wykonywnje, 
nie wie Cziżek. Nieposłuszeństwo miało być karane 
wydaleniem z towarzystwa i shańb!eniem. 


Słatuty. 


Przewodn.: Czy panu dano statnty pisane. 
Cziżek: Nie. Opowiedziano nam je ustnie. Nie 
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pamięć statutów. Główne postanowienia były: 1) Że 
zdrada karana jest śmiercią. 2) Jeśliby ktoś wyja: 
wił mimowolnie istnienie towarzystwa, wtedy jest 
obowiązany natychmiast zawiadomić przełożonego. 
Poiminięcie zawiadomienia pociągałoby za sobą także 
karę śmierci, Przew. To były postanowienia karne. 
Ale eel? — Cziżek: Calem było dźwignięcie ojczy- 
zny z apadkn. — Przew.: Co miało prowadzić do 
tego celu? Dźwignięsie ojczyzny to frazes, to nie! 
Cziżek: Za pomocą rozwoju ducha narodowego, 
przemysłu, handln, za pomocą rozwoju oświaty i tym 
podobnie... przez odczyty. — Przew.: Jak można było 
niewiedzieć, jaki cel tego stowarzyszenia, jakie środ- 
ki działania, jakie pestanowienia statntu. Odczytami 
chcieliście dźwigać ojczyznę. Bój się pan Boga! 


Rota przysięgi. 


Cziżsk opowiada, że składał przysięgę na ręce 
Sikory. Słowo roty powtarzało się z pamięci. Gdy 
ja jednak składałem przysięgę, czytał mi ją Sikora... 
Rota jest mniej wię'ej taka: „Ja przysięgam Panu 
Bogu w Tiójcy św. jedynemn, Matce Boskiej, Kró: 
lewej Polskiej na honor, wiarę i św. Krzyż, że o 
istnieniu teg» stowarzyszenia nigdy nikomu nic nie 
wyjawię. Tak mi dopomóż Big i św. Krzyż”... Byłe 
coś więcej, ale nie pamiętam. 


Czaty. 


Cziżek opowiada, że z polecenia Sikory nieraz 
czaty odbywał. — Prezes: Na kogóź pan tam cza: 
tował. — Cziżek: Na nikogo. Przypatrywałem się 
okolicy i ludziom bezczynnie, — Przew.: Jak pam 
czatowałeś ? z bronią ? Miałeś pan kij, ezy rewolwer. — 
Cziżek : Raz stałem z rewolwerem nabitym. 

Przew.: Pocoś pan tam stał przy tej Piaskowej 
Skale? — Cdżek: Ż3by nię przypatrywać ludziom i 
okoliey. Miale mnie to zaprawiać do posłaszeństwa. 
Ja w nocy nie bywałem. Inni stawali i w nocy, o 
ile mi Sikora mówił. — Przew.: Czy znał pan ja- 
kich przełożonych członków tego Towarzystwa? — 
Czlżek: Nie zaałem. — Przew.: Kiedy pan został 
nauczycielem ? — Cziżek: W Cięsinie l września 
1900 roku. Dnia 2 listopada przyjechałem do Tar: 
zówa wikutek Hista Sikory. Stosunki z Slkorą utrzy” 
mywałem pisemuie. W końcu ps dziernika napisał mi, 
żebym przyjechał do Tarnowa w eprawie zostawione- 
go zegarka. Odpisałen: mu, że koszta podróży prze- 
wyższają wartość zegatka. Dostałem znowu list, Si- 
kora pisał, że są inne rzeczy, że powinienem przyje” 
chać na zjazd, że przyjechać muszę, gdyż wiem do- 
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brze, że en w takich razach żartować nie lub}, Zrc- 
zumiałem to tak, że jeśli nie przyjadę czekają mnie 
kary ze strony stowarzyszenia. Przyjechałem w śro- 
dę 31 października. W środę byłam n stryjat Wie- 
czorem udałem się na ulieę Krakowską, aby Wig zo- 
baezyé z Sikorą. On mnie skarcił, że korespondują 
z nim na etwartej kartce. Zaprowsdził mnie na uli- 
e9 edlndną i tam oznajmił mi, że 2 listopada mam 
być w umówionem miejscu. Na drugi dzień nie wi- 
działem się z Sikorą, Dopiero w piątek wieczorem 
powiedział mi, że jutro wypadnie nam iść do Bogu- 
miłowie o4 zrapa. Nie sprzeciwiałem się nie. Dlate- 
go mieliśmy wyjść o 4 zrana, aby przy wyjściu z 
Tarnowa nie zwrócić na siebie podejrzenia. Nie mó- 
wiono mi nie, po co mamy iść do Bogumiłowie. Po 
9 wieczorem daliśmy się do restauracji Kołcdziej- 
skiego. Był tam atudent jakiś, którego nie znałem, 
z VIII. klasy gimnazjalnej. Sikora wstał od stoła 
i dingo Z nim rozmawiał, nzstępnie siedli obaj zno- 
wn do stolu, o 5/,11 przyszedł Styl ński. Za ehwilę 
Sikora ze Stylińskim wyszli gdzieś z restanracji. Nie 
było ich z pół gadziny. Wrócili po 11 wieczorem. 
Zapłaciliśmy, odprowadziliśmy obcego studenta do je- 
go mieszkania. Chciałem się żegnać, ale Styliński po: 
wiedział mi, że ma jakiś do mnie interes i kazał mi 
iść z sobą. Za 15 minat Sikera, który się jnż z na- 
mi pożegnał, znowu złączył się z nami. Postanowi- 
liśmy przenocować n Stylińskiego. Polecono mi, abym 
budzik przyniósł ed znajomego; budzik przyniosłem 
i nastawiłem na godz. 4 rano. Widziałem rano, jak 
sig Sikora przebierał w jakieś ubranie Stylińskiego. 
W drodze, kledyśmy przeszli za most żelazny, Siko- 
ra wyjął z zanadrza pakunek sznurkiem obwiązany. 
Były tam rewolwery. Naładował je, jeden dał Kędzio- 
Towi drngi zaś zachował sebie; ja nie ctrzymałem 
wcale rewolwern. Rzekł przytem: „Teraz wam 
objaśnię cel naszej wyprawy“. Powiedział, że mamy 
ifé do Gótza go podatek narodowy. Pytał 
mnie, jak się tam można dostać, a dla tego 
mnie, bc ja tam byłem przed dwoma laty. Si- 
kora z Kędziorem mieli adać się do kanceelarji. 

Gdyby Götz nie zechciał zapłacić, 
wtedy było postanowione zastrzelić pa' 
na Gótza. Kędzior miał zostać i nikogo nie węu: 
ścić, aż dopiero po takim czasie, w którym Sikora 
mógłby być już w Tarnowie i dopiero wtedy zastrze: 
lić pana Gótza. Kędzior pytał Sikery, ile czasn ma 
zatrzymywać Gótza. Ja miałem ezekać, aż Sikora 
wyjdzie z kancelarji od Gótza. Pierwotnie miałem 
stać przed kaneelarją. W ostatniej chwili zmienił 
Sikora rozkaz i kazał mi czekać w restauracji. Si- 
kora mówił, że zażąda '/47/, całego majątku Gólza. 
Nie mówił na jaki cel, tylko, że na „cele patrjety- 
czne“. Zostałem w restanracji, Po trzech kwadran- 
sach zobaczyłem wielki ruch na podwćrzn. Za chwilę 


twarzy. „Czyś zapłacił za piwo? — zawołał. — Za- 
płać i chodź ze mną*. Zapłaciłem. Gdym wyszedł, 
widzę Sikorę pędzącege przez pola relnre. Pomyśla- 
łem, że pewnie coś się stało złego... 

Przewodniczący: A więc zwierzchnik związku 
patrjoiycznego nciekał przez pola co nogi starczyły. 
W drodze powrotnej nic nie mówiliście ? — Cziżek: 
Owszem. Sikora mówił: „Źle się stało. Strzeliłew, 
może nawot Kędziora zraniłem*. Ja ndałem się po- 
tem de atryja, gdzie mnie aresztowano. 


Pan w masco. 


Przew. : W mieszkaniu Styliśskiego byłeś pan 
przedstawiony jakiemuś zwierzchnikowi. 

Cziżek : Tak jest było to w czerwcu 1900 po 
maturze. Stylińskiego wówczas nie było. Na rozkan 
Sikory poszedłem do mieszkania Stylińskiego. Sikora 
odemknął drzwi. Zastaliśmy tam jakiegoś pana w an- 
glezie, w czarnym cylindrze, s maską na twarzy i 
z brodą. Ten pan ze mną nic nie rozmawiał. Sikora 
wymienił moje nazwisko i opowiedział całą moją 
pierwszą wyprawę do pana Gótza. Zdziwiłem się o. 
grombpie. Zrubiłe to na mnie bardze silne wrażenie. 
Wierzyłem, że to jest zwierzchnik. To nie było z pe 
wnością w ogrodzie S'rzeleckim, lecz w mieszkanin 
Stylińskiego. Kędziora przytem mio było. 

Przew.: Dlaczego się pan nie cofnął odrazu, sko: 
re pan spostrzegłeć, jakie ci ludzie mają zamiary, — 
Cziżek : Gdybym się był cofnął, Sikora byłby przy: 
puszczał, że ja jego chcę zdradzić i zerańciłby się. 

Przewod. : Co pana uprawniało do obawy rzeczy- 
wistej? — Cziżek: Znajomość statntów tajnego ste- 
warzyszęnia. — Przew.: Czy to prawda, że pana 
spotkał jnż tu w więzienin zarzut zdrady? — Czi- 
žek : Tak jest. Kiedy przechodziłem przez kurytarz 
do sędziego, minąłem się ze Stylińskim, który właśnie 
wracał z przesłachania. Styliński rzucił mi ałowe: 
„Janikowski“. Tak się nazywał zdrajea, którege rolę 
grałem w pewnym teatrze amatorskim. 

Przew.: Czy Stylińwki był wtajemniczony w pla- 
my okocimskie ? — Cziżek: Sądzę, że był wtajemni- 
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Czy pan wierzyłeś w te historje z tym skarbem na- 
rodowym, z narodowym rządem ete.? — Cziżek: 
Wierzyłem, że istnieje takie tajne stowarzyszenie. 
Teraz nie wiem, czy mam wierzyć: 

Przewodniczący atwierdza, że Cziżek istotnie od 
początka aż do tej chwili dosłownie zeznaje to samo 
i nic w zeznaniach nie zmienia, — Przew.: Więc 
pan przekonałeś się, że padłeś ofiarą oszustów. Ze- 
znania swoje podtrzymujesz pan z całą stanowcześcią? 
Cziżek : Podtrzymuję je z całą stanowczością. Wstą- 
piłem do stowarzyszenia, sądząc, że ma cel idealny, 
de idzie o moralne pcdniesienie narodu i tym podo: 
bne rzeczy. Teraz widzę, że nadużyto mego zaufania 
i fałszywie mi cele przedstawiono. Ja nie twierdzę, 
że oni takie eelo mieli, jak te, które im oskarżenie 
zarzuca, ale widzę, Że cele ich nie były dobre. 

Cziłek ebstaje przy tem, że dopiero w drodze po- 
informowano go o celn wycieczki, Szedł bezwiednie, 
pod moralnym przymnsem. 


Plerwsza egzekucja podatku naredowego. 


Prok, Czyszczan: A czy pan byłeś 2 grudnia 
1898 roka w Okocimin ? 

Przewod.: Ach prawda! Jeszcze to musimy wy 
świetlić, — Cziżek: Sikora dał mi w listopadzie po- 
lecenie, abym pieniądze na cele narodowe od p. Goo: 
tza odebrał. Zakazał mi Sikera wymieniać nazwisko, 
lecz polecił załądać podatkn 1/,0/, od całego mająt- 
ku p. Głoetza. — Przew.: Doprawdy skromne żąda: 
nie. Tylko pół procent! — Cziżek: Miałem się za- 
pytać, do jakiej maredowości zalicza się p. Goetz. 
Jeżeli jest Polakiem, miałem zażądać, aby tego do- 
wiódł i aby zapłacił podatek narodowy, obowiązujący 
w całej Polsce.  Wykazn majątkn p. Groetza mi nie 
dano, Sikora powiedział mi jednak, ile ta snma mniej 
więcej ma wynosić, ale ile to było, już nie pamiętam. 
Nie powiedziałem swego mazwiska i chciałem spełnić 
zlecenie. Pan Goetz mi oświadczył, że nie zwykł roz. 
mawiać z ladźmi, okrywającymi się tajemnicą. Rze: 
kłem na to, że jestem wysłannikiem rządu narodo- 
wego i że żądam podatku. Pan Goetz powiedział kró- 
tko, że rządn narodowego nie nznaje i żadnych pie: 
niędzy nie da. 

Przew.: Jakto? Jeszcze się pan nie znalazł za 
drzwiami. Doprawdy bardzo grzeczny jest ten pan 
Goetz. — Cziżek: Wróciłem tedy i złożyłem o tem 
relację Sikorze, był bardzo niezadowolony. Byłem w 
Okocimiu bez żadnej broni, 

Przew.: Żadnej nieprzyjemności pan z tego po: 
wodu nie miał? — Cziżek: Nie. Do chwili, w któ- 
rej szedłem 3 listopada 1900 do Bogamiłowic; o tej 
sprawie, ani o Gótzn mic potem już nie słyszałem. — 
Przew.: Pańsey współoskarżeni twierdzą inaczej. 
Twierdzili nawet, żeś pan był sprężyną całego 
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Radca Morelowski: Możeś pan wcale nie był w 
1898 roka w Okocimie. Przyznaj się pan! 

Dr Sz:lay: Ależ Götz sam to przyznał. Mówił 
nawet wtedy: „Jakiś warjat był n mnie“. 

Prokarator: Czy 2 grudnia 1898 rokn, miał pan 
także odebrać od Gótza przysięgę? — Cziżek: Nie 
miałem, 

Prokurator: Zanim przyszedł Styliński do restau- 
racji w wilję zamachn, czy Sikora pokazywał pann 
jaki rozkaz ? — Osk: Nie, — Prok.: O pieczęciach 
czy panu eo wiadomo? — Cziżek: Nie. — Proku. 
rater: Czy pan byłeś jakiemn naczelnikowi przedsts. 
wiony w ogrodzie Strzeleckim ? — Cziżek: Nie. — 

Prok.: Czy mieliście ze sobą w dredze de Okoci- 
mia, jaki posiłek? — Cziżek: Glkora miał fiaszkę 
wódki, Ale dopiere z powrotem do Tarnowa piliśmy 
wódkę. 

Prek.: A w drodze do Okocimia, Sikora czy pił 
wódką? — Cziżek: Nie przypominam sobie. 

Prokuratorowi wyjaśniają obrońcy, że punktem, 
gdzie się odbyło rozdawanie rewolwerów był nie ża- 
den most ua Dunnajcn, lecz wiadukt kolejowy przy 
stacji tarnowskiej. — Prokurator: Czyś pan nie za. 
nważył, że Sikora coś rzucił do rzeczki, uciekając z 
Okocimia ? — Cziżek: Nie. 

Dr. Szalay: Czy w chwili, kiedy Sikora rozda: 
wał rewolwery pod mostem, mówił panu, że rząd na- 
rodowy wymierzył p. Gótzowi podatek ? — Cziżek: 
Nie przypominam sobie. — Dr Szalay: Czy wierzy: 
łeś pan w istnienie stowarzyszenia ? — Cziżek: Naj- 
zupełniej, — Dr Szalay: Czy przypominasz pan sobie, 
co mi pan mówiłeś w więzieniu, kiodym pana zastał 
w rozpaczy i usiłowałem pocieszyć? — Cziżek: Pa- 
miętam, Powiedziałem pann, że w każdym razie jo- 
stem zgubiony. Jeż:Ji wyjdę stąd wolny, to za to, 
żem zdradził istnienie stowarzyszenia, czeka mnie ze 
strony stowarzyszonych kara śmierci. (Pornazenie). 

Na tem przerywa przewodniczący wtorkową roz- 
prawę. Dalszy ciąg odbywa się dzisiaj o godz. 9-tej 
zrana. 


Wezorajsze przesłuchanie trzech pierwszych 


to uczynił akt oskarżenia. 

Obecnie mówią oskarżeni, jak się zdaje, zu- 
pełną prawdę, jeżeli nie w najdrobniejszych: 
szczegółach, to przynajmniej w ogólnych zary- 
sach. Mimo konfliktu między Sikorą i Kędzio- 
rem z jednej, a Cziżekiem z drugiej strony, ze- 
znania ich zgadzają się mniej więcej ze sobą, co 
tembardziejby świadczyło o ich prawdziwości. 

Oskarżeni stawiają cały wypadek na tle, we- 
dług swego mniemania, politycznem. Z zeznań, 
które wczoraj poczynili, coraz wyraźniej wyła- 
nia się tajemnicza postać „wyższego“, co do któ- 
rej śledztwo, prowadzone w kierunku zwykłego 
rabunku, żadnych niestety nie dostarczyło infor- 
macyj. Zdaje się, iż ten właśnie „wyższy“ jest 
osią i dnem całej sprawy, która dla nas niejest 
aferą polityczną, lecz zwykłem, kryminalnem 
nadużyciem dziecinnego poglądu na świat i ży- 
cie, który to pogląd na każdym kroku zdradza- 
ją oskarżeni, nadużyciem, dokonanem przez nik- 
czemną i zbrodniczą jednostkę, ukrytą niestety, 
jak dotychczas w cieniu. 


Rozprawa środowa. 


O pięć minat po ©-tej wprowadzają wszystkich. 
czterech oskarżonych w towarzystwie czterech źołnie- 
rzy. Przewcdniczący wywcłuje świadków dla spraw- 
dzenia, czy są obecni. Wszyscy się stawili. Przewo- 
dniczący npomina świadków, aby mówili prawdę, po: 
czem wszystkich nwalnia aż do godz. 12. Po przy» 
bycie obrońcy Abłamowicza, który się spóźnił, na ży: 
czenie prokuratora wyprowadzają napowrót wszystkielt. 
cskarłonych z wyjątkiem Cziżeka, 


Cziżek zeznaje dalej. 


Przew.: Jakie polecenie otrzymał Kędzior od Si- 
kory w drodze do Bogumiłowic? — Cziżek: Kędzior 
miał w razie odmowy pieniędzy i przysięgi pozostać 
przy Gótzu i potem zastrzelić go, wtedy, kiedyby 
Sikora już był bezpieczny. Obstaję przy tem, jak i 
przy tem, że Sikora wyjął tylko dwa rewolwery w 
drcdze do Bogumiłowie, i że ja żadnego rewolweru 
nie miałem. 

Prokurator: Pan przyznajesz, żeś pan należał de- 
tajnego stowarzyszenia? — Cziżek: Przyznaję. Si- 
kora pokazywał mi statant i odczytywał mi z niege 
ustępy. W śledztwie pokazywano mi także statnt. — 
Prokurator: Jakiej to był objętcści statnt? Ile mo- 
gło być kartek? — Cziżek: Było ze 12 kartek i ze 
12 paragrafów. Nie pamiętam treści. — Proknrator: 
Więc się nie dowiemy cd pana nic o tym statucie, 
Może choć w przybliżeniu? — Cziżek: Każdy miał 
być przełożonemu posłuszny, zdrowie swoje szanować, 
zaprawiać się do poniuszeństwa, wyrabiać charakter, 
pracować nad podnienieniem cświąty. 

Prokuratcr : Czy były określone środki, którymi 
do tych przykrych celów miano dążyć? — Cziżek: 
Odczyty, wzajemne oddziaływanie na siebie. Cele były 
szlachetne, więc dlatego należałem do stowarzysze- 
nia. — Prok.: Czy czyn w Okocimiu pozostawał w 
jakimkolwiek związku z celami Towarzystwa? — 
Cziżek : Było to z rozkazu rządn narodowego. — 
Prok.: Ja nie słyszałem dotąd o rządzie narodowym, 
tylko o stowarzyszeniu. Kiedy pan pierwszy raz sły- 
szał wyrażenie „rząd narodowy“? Czy pan czytał 
polską historją porozbiorową ? 

Cziżek : Od chwili konstytacji 3 maja były n nas 
rządy narodowe, ale ten, o którym mówię, to był 
rząd tego stowarzyszenia, do którego należałem. — 
Prok.: Ja widzę, że pan soble zupełnie nlo zdaje 
sprawy z tego wszystkiego. Czy w statutach były 
przewidziane takie czyny, jak ten w Okocimin? — 
Cziżek: Nie. — Prok: Proszę o zanotowanie tego 
ważnego zeznania, Pan jesteś oskarżony o zupełnie 
pospolitą zbrodnię. Czy pana kto nie namawiał do 
wyjazdn do Ameryki? -— Cziżek: Nie namawiał, ale 
z tą samą myślą nosił się Styliński, mój kolega. Mó- 
wiliśmy o tem, że tam jest łatwiejszy sposób utrzy- 
mania się. Chciałem tam pracować jako nauczyciel 
ludowy, a Styliński chciał się doskonalić w swoim 
zawodzie. Mnie namawiał, abym się wziął do napra- 
wiania rowerów. Styliński umisł jechać na rowerze, 

Przew.: Czy z zamiarem wyjszda do Ameryki 
zwierzyłeś się pan przed Sikorą? — Cziżek: Sikora 
odpowiedział, że jestem członkiem stowarzyszenia, Ł9 
w Ameryce trudnoby było nademną rozciągnąć kon- 
trolę. 

R. Ursel: Skąd panowie mieliście na wyjazd do- 
stać pieniądze? — Cziżek: Ja miałem dostać pienią- 
dze od stryja, Styliński zaś spodziewał się dostać od' 
brata. 


„Janikowski. * 


Przew.: Proszę nam opowiedzieć o tem przedsta- 
wieniu „Filaretów“ Staszczyka. Jak to było z tym 
Jamikowskim ? — Cziżek: W r. 1899 odgrywałera 


ezony, ale dnych ka tewn nie mam. — Przewod.: | oskarżonych postawiło rzeczy na innem tle, niż | rolę Janikowskiego w „Filaretach*, który występuje 
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jako zdrajca. To nazwisko rzucił ı mi Styliński v w w ku- 
rytarzn sądowym. 
Dr Szalay pyta, czy w przysiędze, którą składał, była 
mowa ż6 ma kochać Ojczyznę i jej dobro, że Ojczy- 
zny nie zdradzi, że tajemnicy istnienia nie zdradzi, 
że bezwarunkowo mosi być posłuszny? — Cziżek : 
Tak jest, to było. 

Dr Szalay: Czy ze Stylińskim mówiliście, że pój- 
dziecie rabować, aby dostzć pieniądze. — Cziżek: 
Nie. — Dr Szalay: Czy stryj pański ma pienią: 
dze? — Cziżek: Ma 14.000 złr. i dwie kamieni- 
ce. — Szalay: Bo w akcie oskarżenia jest zarzut, 
że stryj pański jest pakierem — Prokur.: Ja się za: 
strzegam, aby w akcie oskarżenia miał być zarzut 
tego rodzaju. — Dr Szalay: A wię: poprawiam: Nie 
zarzut, ale twierdzenie. Czy Styliński nie jeździł 
przypadkiem na automobiln ? — Osk.: Nie. 


Uwiedzeni. 


Adw. Goldhammer zapytuje, dlaczego Cziżek u- 
waża Sikorę i Kędziora za osznstów, a czyn ich za 
gorszący, skoro pan sam w r. 1898 czynił to samo, 
co oni? Czy oni wykorali ten czyn w własnym in- 
teresie? — Cziżek: Nie, tego nie przypuszczam. — 
Goldhammer: Czy pan ich uważa także za uwiedzio 
nych, czy za nwodzicieli? —  Cziżek: Za uwiedzio- 
nych ! — Goldharamer. No, to trzeba było wyraźnie 
powiedzieć, Więc za oszustów uważasz pan tylko 
tych, co ich nwieóli? — Osk.: Tak. — Dr Gold- 
hammer: Dlaczego pan sądzisz, żeś pan zdradził, bo 
ja tego nie widzę? — Cziżek: Ja mówiłem w sądzie 
o istnieniu towarzystwa... —  Goldhammer: Ale o 
jego celu pan nie mówiłeś, Czy pan widziałeś „wyż: 
szego?“ 

Przew.: On mówił, że 
człowieka. 

Dr Golähamwer: fo jest bardzo ważne. Idzie o 
to, aby panowie przysięgli nie myśleli, że ów „wyż- 
szy“ jest jakąś mityczną figurą, On może jest oszu 
stem, ale on istnieje, a to dla kwestji winy oskar- 
żonych jest nies ychanie ważne. 

Cziżek: Widziałem go w masce u Stylińskiego, 
oddałem mu pokłon, ale z nim nic nie mówiłem. 


Zjazd koleżeński. 


widział zamaskowanego 


Dr Lewicki: 
dlaczego? — Cziżek: Zapraszał mnie Styliński. Ka- 
żdy mógł? brać udział w zjeździe. Był to zjazd nau: 
czycieli dla zastanowiania się nad zadaniami nauczy- 
cielstwa. Byli zaproszeni i starsi nauczyciele, ale nie 
br.li udziału. Uczestników było tylko 14. — Dr Le: 
wieki: My o tym zjeździe bardzo mało wiemy. 

Przew.: Ijo zegi to zmierza? — Dr Lewicki: 
Akt oskarżenia o tym zjeździe wspomina. — Prok.: 
Akt e:.s.żónia nie twierdzi, żeby zjazd był w zwią: 
zkn że sprawą. — Dr Lewieki zwraca uwagę, że 
przysięgli powinni znać wszystko doki dnie, aby so- 
bie wyrobić zdanie o charakterze tej sprawy. 

Cziżek opowiada o zjeździe, podczas któ:ego zbie- 
rano pieniądze na gimnazjum cieszyńskie, a Kędzior 
miał odczyt o potrzebie hygjeny moralnej, 

Dr Lewicki: Czy pan obstaje przy twierdzeniu, 
że w restzuracji nie mówiono o wycieczce do Okoci. 
mia? — Czżik: Może ml mówlono, ale nie pa- 
miętam. — Dr Lewicki: Proszę to zaprotokołować. 

Dr Lewicki (ciągnie dalej): Czy nie przyszło 
panu na myśl, po co idziecie do Bognmiłowie o świ- 
cie? — Cziżek: Nie zastanawiałem s'ę nad tem. — 
Dr Lewicki: Czy pan sobie dobrze przypomina, jak 
Sikora dawał rozkaz Kędziorowi. O czem mówiliście 
p'deczas drogi od miasta do Bognmiłowie ? — Cziżek: 
Wypytywał mnie Sikora o Okocim i powiedział mi, 
pe co idziemy. Uznałem, ża to trzeba wykonać, bo to 
bezwzględny rozkaz. — Dr Lewicki : 
padek, gdyby Gótz odmówił przysięgi, Kędzior miał 
zostać, aby dać życie, cześć dla waszego bezpieczeń - 
stwa. Czy pan nie uczuł współczucia dla Kędzio: 
ra. — Cziżek : Ucznłem. Kędzior przyjął to z rezy- 
gnacją. — Dr Lewicki: Dlaczego Kędzior miał cze: 
kaé? — Osk.: Miał trzymać przez 2 godziny p. 
Gótza, aby Sikora nsmedł bezpiecznie. 

Dr Abłam.: O parę drobiazgów pana zapytam. 
Pan był w wielkiej przyjaźni ze Stylińskim, więc pan 
wiedział, że on miał budzik ? — Cziżek: Tak, ale 
bndzik Stylińskiego był zepsuty. Oskarżony na zapy- 
tania dra Abłamowicza opowiada kto jak spał u Sty. 
lińskiego. 

Abłamowicz: Kto zapalił światło? — Osk.: Siko- 
ra. Zapaliwizy światło przyniósł ubranie z drugiego 
pokoju. Brakowało mn krawata. Ja mu go pożyczy- 
łem. — Abiamowicz: Gdzie b;ła scena z rewolwera- 
mi? — Osk.: Pod wiaduktem. 

Adw. Abłamowicz twierdai, że w śledztwie Czi- 
żek mówił, że rewolwery rozdane były na moście na 
Białej. Przejwodniczący stwierdza, że p. Abłamowicz 
się myli. 
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P i „Sztylet*. 


Dr Lewicki: Kiedy mówiliście o wyjeździe do A- 
meryki. — Osk.: W czerwcu lub maja. — Dr Le- 
wicki pokazuje nóż do przecinania kartek, zupełnie 
podobny do owego „sztyletu“ i zapytuje, czy widział 
taki nóż u Kędziora. Obrońca przesina tym nożem 
kartki. : 


Przesłuchanie Stylinskiego. 


Cziżek zostaje odprowadzony z sali a natomiast 
wprowadzają Stylińskiego, który zeznaje również bar- 
dzo cichym głosem. 

Przew.: Pan jesteś ukończony seminarzysta, po: 
śnięciłeś się praktycznemu zawodowi. 

Styliński oświadcza, że się przekonał, iż nie ma 
zdrowia do nanczycielstwa. 

Przew.: Czy pan utrzymywał stosunki dalej ze 
swymi byłymi kolegami, — Styliński: Korespondowa: 
liśmy ze sobą. Dnia 2 listopada był zjazd. Ja urzą- 
dzałem ten zjazd. — Przew.: Takie jubileusze od- 
prawia się zwykle dopiero po 10 latach. Pan już od: 
bywał taki jubileusz po 3 miesiącach! 


Styliński : Zgromadziliśmy się w 14:stn. Udaliśmy 
się do mojego mieszkania. Byli zaproszeni i profeso. 
rowie, ale nie przybyli. Mówiono o sprawach kole- 
żeńakich. Koło 5 tej się skończyło, potem poszliśmy 
na cmentarz i stamtąd rozeszliśmy się. W ten wie: 
czór byłem w restauracji Kołodziejskiego, zast:łem 
tam Sikorę, Cziżeka, Kędziora. Byliśmy tam do 1/412. 
Odprowadziśmy najpierw gimaazjalistę, który tam 
był. Potem tamci przenocowali u mnie. 

Przew.: Czemużeś pan zaprzeczał temu énergi- 
cznie w śledztwie? — Styliński: Nie jestem pra: 
wnikiem, nie znałem sprawy, musiałem wszystkiemu 
przeczyć. — Przew.: Jeżeli się nie jest prawnikiem, 
to nie trzeba kręcić. (Huczna wesołość). Czemu się 
pan uŚmiechasz, to nie jest wesołe, —  Styliński: 


| Bałem się, aby śledztwo nie trwało ze 2 lata i cheia- 


łem się czemprądzej uwolnić. Przenocowałem ich jako 
kolegów. O budziku nie mi nie wiadomo, Ja widzia: 
łem budzik, ale był zepsuty. Około godz. 9 obudzi. 
łem się. Braku ubrania nie zanważyłęm, bo go nie 


' szukałem. Wziąłem ubranie inne do roboty. Ani bra: 


Czy pan brał udział w zjeździe, ; 


Wiąc na wy» ' 


ku paltota nie zauważyłem. Gdym spotkał Sikorę, 


| czyniłem mu wymówki, że ubranie mi wziął, bom w 


połndnie spostrzegł brak ubrania, a natomiast mun: 
durek Sikory. Sikora odrzekł, że potrzebował tego u- 
brania, ale nie opowiadał mi gdzie był. — Przew.: 
Czy pan sobie przypomina pobyt w restauracji Ko: 
łodzieskiego? — Sutyliński: Nie przypominam so- 
bie zupełnie szczegółów. Może wychodziłem z Siko- 
rą, alg aie pamiętam, — Przew.: Czy pan pamięta, 
Żeś pan powiedział do C:iżeka słowo „Jaukowski*. — 
Styliński: Cziżek grał bardzo dobrzs tę rolę, ige 
sobie to przypomniałem. On mógł się domyślać co 
chciał, ale jak to powiedziałem, natnralaie bez ża- 
dnej ukrytej myśli. 

Prok.: Przewodniczący panu jeszcza nie wszystko 
przedstawił. Ja panu dopiero przedstawię. Skąd się 
pan dowiedział, że Cziżek i Kędzior mieli przyjechać 
do Tsrnowa? — Styliński: Cziżek nocował u mnie 
przed zjazdem przez dwie noce. — Prok.: Czy pan 
miał zamiar jechać do Ameryki? — Styliński: Mia- 
łem zamiar; nie samawieja Cziżeka, ale on ch:iał 
ze mną jechać. 

Dr Abłamowicz zadaje Stylińsk'emu kilsa pytsń 
o tem, gdzie mieszkała służąca, kto 3 listopada o 
twierał drzwi etc. Wreszcie zapytuje o zamaskowaną 
figurę. Styliński twierdzi, że klucz zostawił we 
drzwiach, na schodach. O tem, że Sikora miał klucz, 
nie wie Styliński, ale uważa to za rzecz możliwą, 
iż mógł go mieć i w nieobecności Stylińskiego wcho- 
dzić do jego mieszkania. 


Oko w oko 


Na salọ wprowadzają wszystkich oskarżonych, 
Adw. Abłamowicz zapytuje ich, który ostatni wycho- 
dził od Stylińskiego 3 listopada ran». — Nie pamiętają. 

Przew. zadaje pytania Sikorze. Opowiada mu o 
zeznaniach Cziżeka, iż u Kołodziejskiego mowy nie 
było o planie i że dopiero przy wiadnkcie Sikora wy- 
jal dwa rawolwery i wydał rozkaz Kędziorowi do 
zatrzymania Gótza i potem zamordowania go. 

Sikora: To zupełnie nieprawda. Prawda jest to, 
co opowiadałem wczoraj. Trzy rewolwery po odezy- 
taniu rozkazu i nominacji Kędziora, rozdzłem na: 
tycehmisst u Kołodziejskiego. 

Przew.: Cóż pan na to, panie Cziżek? — Czi- 
żek: Nic u Kołodziejskiego nie słyszałem i nie wi- 
działem, rewolweru także nie dostałem żadnego. 

Kędzior potwierdza również zeznania Sikory. 

Przewodniczący stwierdza, że Cziżek od początku 
śledztwa to samo mówił. 

Sikora (z rozdrażnieniem): Cziżek nie uważał ilu 
ludzi może zgubić, aby tylko sam był górą. Dlatego 
na niego zwalaliśmy winę. — Przew.: Wy tak samo 
zdradziliście. Gdybyście obstawali do końca, że sto- 
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warzyszenia nie było, nie dowiedzielibyśmy się praw- 
dy. — Sikora: Statut był znaleziony, więc wszystko 
wyszło na jaw. — Przew.: A jak było z owym:ząa- 
maskowanym panem? — Sikora (z silnem rozdra- 
żnieniew): Wyższego przedstawiłem Cziżekowi w A 
grodzie Strzeleckim i niezs maskowanego. 

Cziżek obstaje przy tem, co mówił poprzednio. 

Dr Abłamowicz: Panie Cziżek! Na pochwałę pań- 
ską powiedziano tu, że pan zeznań nie waleniał, — 
Przew. (ostro): Przepraszam pana mece „ja tu 
nie na pochwałę niezyją” nie mówiłem, ja trolo- 
wałem fakty. Kw 


Dr. Abłamowicz wykazuje, że Cziżek w aroba 


szczegółach był chwiejny. I tak, miał zeznać z po: 
ezątkiem, że zamaskowanego człowieka pokazywał 
mu Sikora w swojem mieszkaniu, a potem dopiero, że 
w mieszkaniu Stylińskiego. Cziżek przyznaje, że tak 
mówił, bo sobie nie dobrze przypominał. 

Dr Lewickł zapytuje Sikorę o sprawę rewolwe- 
rów, oraz o sprawę rozkazów udzielonych Kędzioro« 
wi. Sikora przeczy zeznaniom Cziżeka. 

Prokniator zapytuje Sikorę czy mówił Czikowi, 
że ranił może Kędziora ? 

Sikora stwierdza na zapytanie dra Lewickiego, 
że wiedział, iż daje Kędziorowi zepsuty rewolwer 
i że mu to po cichu powiedział. 


Ważny wniosek obrony. 


Dr Lewicki zabiera głos imieniem obrony, wyka- 
zując, że dotychczasowy przebieg rozprawy nasuwa 
poważną wątpliwość co do tła, na jakiem się rozgry» 
wa rozprawa. Przewedniczący przerywa mowcy i pro- 
si o wniosek. Dr Lswicki mówi: „Stzwiam wniosek, 
aby oiczytano poszczególne ustępy tajnego stowarzy= 
azenia i rotę przysięgi. Trzeba badać pobudki dzia- 
łania a nietylko samą zbrodnię. Przysięgli mnszą 
wiedzieć, czy na ławie oskarżonych siedzą ofiary czy 
zbrodniarze. Nietylko w interesie obrony, ałe i w in- 
teresie całej sprawy, leży gruntowne tego wyjaśnie- 
nie. Obrona została zniewolona do swego wniosku 
zaznaniami oskarżonych, stawiającemi sprawę na zn. 
pełnie nowym gruncie. Wszyscy wiemy, że niema 
dziś tajnych organizacyj na całej przestrzeni ziem 
polskich. Powcdy dawnych takich organizacyj zniknę- 
ły, nowe nie nadeszły. Rozświetlić trzeba tę sprawę 
koniecznie dla przysięgłych, aby wiedzieli, czy mo- 
tywów szczerych, szlachetnych i dobrych, nie użyła 
jakaś zbrodnicza ręka do złych celów*. 

Adw. Abłamowicz oświadcza, że się z tym wnio: 
skiem trzech innych obrońców nie solidaryzuje. 

Adw. dr Szalay do tego wniosku wspólnego do: 
daje swój osobny. Prosi mianowicie, aby przesłucha: 
no ks. Walentego Gadowskiego, z którego zeznań 
ma wyniknąć, że nietylko Cziżek, ale i inni oskar- 
żeni, nawet taka wybitna w kraju postać, jak ka. 
biskup Łobos wierzył wistnienie jakichś podziemnych 
agiiacyj wśród młodzieży tarnowskiej, polecał, aby 


' czuwać nad młodzieżą, bo jakaś niegodziwa ręka ba- 


' łamnci ją jakienaś tajnem stowarzyszeniem. 
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Nadto 
chce obrońca przesłuchania świadka Strzeszaka, prze: 
S'mchiwanego w Śledztwie; Strzeszak powiedział, że 
go także werbowano do tajnego stowarzyszenia, ale 
natychmiast, zrozumiałże to jest oszustwo i z towarzy- 
stwa natychmiast wystąpił. Nadto chce obrońca prze- 
słuchanią świadków: Gawrona i Jana Bieniaka, któ: 
rzy także wiedzieli, że zakładano tajne stowarzysze: 
nie i szerzono knowania wśród tarnowskiej młodzie 
ży, które były prostem oszustwem.. Jeżeli ks. biskup 
Łobos i inni mogli wierzyć w tajne stowarzyszenie, 
to i biedny Cziżek także mógł myśleć, że istnieje 
stowarzyszenie o nezciwych eeiach. Obrońca prosi 
przynajmniej o odczytanie pretokołu zeznań tych 
świadków. 


Co prokurator na to? 


Substytut prokuratora Czyszczan sprzeciwia się 
tym wnioskom. Prawda może być tylko jedną, Po- 
budki są obojętne. 

Statut, który jest w aktach, nie pozostaje w ża” 
dnym związku z tą sprawz,, bo to jest statut bardzo 
zacnego, szlachetnego stowarzyszenia (!!), które nie 
miało tak szkaradnych celów. Pobndki nigdy nie wy- 
kluczają karygodności czynów. Zamach na p. Goetza 
jest zapewne rezultatem spisku między oskarżonymi, 
ale to spisek nie polityczny, leez rabunkowy. Może 
istniało jakieś tajne stowarzyszenie. 

Może istniało jakieś tajne stowarzysucnie o szla: 
chetnych i patrjotycznych celach (!!) ale szlachetne 
i piękne cele nie stoją w żadnym związku ze spra: 
Wą, która jest w toku. 


Nazwiska... 


Adwokat Goldhammer stanowczo protestuje prze: 
ciw stanowisku prokuratora. Prokurator państwa 
twierdzi, że nie ma żadnego związku pomiędzy sto- 
warzyszeniem a zbrodnią. To twierdzenie zostaje w 
rażącej i jaskrawej sprzeczności z jego własnemi 
wnioskami, wywodami i aktami śledztwa. Wszystkie 
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akty śledztwa od nru 148 do 256 dotyczą spra: 
wy tajnego stowarzyszenia. 

Słuchano mnóstwo osób, nawet o głośnych na- 
zwiskach, jako podejrzane o udział w spisku na p. 
Gótza. Nie zatrzymano się nawet przed podejrzeniem, 
skierowanem przeciwko redaktorowi Kurjera lwow- 
skiego, Wysłonchowi; ja muszę tn wymienić to na- 
zwiako. 

Przewodniczący przerywa obrońcy i nie pozwała 
mn wymieniać żadnych nazwisk. 

Adw. Goldhammer: Ja te nazwiska czytam z ak- 
tów. Stwierdzam według aktów, że są tam bardzo 
głośne i znane w kraju postacie. 

Mówiono mi, że obwinione są o to, iż należą do 
stowarzyszenia tajnego, z którego wyszedł zamach 
na Gótza a to dlatego tylko, że nazwiska ich figu 
rowały w notesach oskarżonych lub na okładkach 
statutów. 


Obrońca żądą skonstatowania, że rezległe śledz: 
two było prowadzene na życzenie prokuratorji w kie- 
runku tajnego stowarzyszenia, którego istnieniu oskar- 
żeni właśnie przeczyli. Okazuje się zatem, że to nie 
jest wymysł oskarżonych, ale iż to jest fakt, znany 
dobrze i prokuratorji państwa. 

Adw. Szalay prosi także, aby skonstztowano, że 
połecono wdrożyć rewizję u osób, podejrzanych o tajne 
stowarzyszenie. 


Kontrowersje. 


Adw. Abłamowicz prosi o skonstatowanie, że 
wszysey 3 obwinieni przyznają, iż statut, który jest 
w aktach, był tyłke pedobny do statutu ich stowa- 
rzyszenia, ale że to nie jest ten sam statut. Odczy- 
wanie rzeczy podobnych, a nie tych samych, nie jest 
potrzebne na rozprawie, a więc obrońca sprzeciwia 
się wnioskom kolegów. 

Dr Lewicki w odpowiedzi prokuratorowi z ustawą 
w ręku poucza go, ża decydują o karygodności ezynu 
przedewszystkiem pobudki. Ustawa wyraźnie przewi- 
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duje pobudki, które znoszą karygodność czynu. Stwier: 
dzenie tych pobudek jest tem konieczniejsze, że oskar- 
żeni powołują się na moralny i duchowy przymus, 
pod którym pozostawali. 

Prok. Czyszczan zapewnia, że żadnych nazwisk 
na okładce statutu nie było. Co do skonstatowania 
co jest w aktach, to jest rzeczą pana przewodniczą- 
cego rozsądzić, czy to potrzebne przysięgłym do wia- 
domości. Co do śledztwa o tajne stowarzyszenie, było 
ono istotnie, bo prokuratorja uważała za obowiązek 
zbadać rzecz do gruntu i dlatego przesłachiwała tyle 
osób, aby sig dowiedzieć, co jest na tem wszystkiem, 

Przesłuchanie p. Gótza. 

Przewodniczący poleca przywołać świadka Gótza, 
który daje obraz wypadku zgodnie z aktem oskarże: 
nia. Pan Gótz opowiada między innemi, że sędzia 
Mossór mówił mu, iż Kędzior miał zamiar zamordo- 
weć naprzód p. Gótza, a potem siebie. Dr Lewicki 
zapytuje na to p. Götze, czy mu wiadomo, że Kę: 
dzior miał zepsuty pistolet, którym żadnej krzywdy 
nie mógł zrobić. (Huezna wesołość). 

Po przesłuchaniu p. Gótza, zarządza przewodni. 
czący półgodzinną przerwę o godzinie 13-tej w po- 
ładnie. 
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domu w Krakowie miesięcznie 20 ct. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 39, I. piętra. 306 


Nr. 48 
Broszurka p. t.: 
Eneyklika Ojca św. Leona 
XIII o demokracji, wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“ i jest 
w administracji tegoż dziennika do 
nabycia po 10 hal. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Męskich 
UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 
na ulicę Florjańską L. 25, |-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


Wszelkie ogłoszenia 


do „Głosu Literackiego i Społecznego”, 


wychodzącego 60 Niedzielę, uprasza się nadsyłać 
pod adresem Ignacy Pleanar, dział inseratowy „Gło- 
ma Narodu“ w Krakowie, ul. Szewska 1. 13, parter. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr LUDWIK DOBOSZYNŃSKI 


plerwszy sekundarjusz I kierownik oddziału cho- 
rób wenerycznych | skórnych szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie, mieszka obecnie: 
ul. Sławkowska 1. 10 I. p. 


Ordynuje od godz. 3—4 po południu. 523 


PECET 


FIG 
[i maa al Ém 


' 


Broszurka pod tytułem: 


yda Hilsnera | 


o podwójny mord w Polnej 


jest do nabycia 


ministracji „GŁOSU NAR 
ipo 10 halerzy. 


"Nr. 48 „GŁOS NARODU." „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY, ' „GŁOS NARODU." cd 


Poszukuje się do kupna | < Największy Skład Maszyn do szycia i haftu |s%%%%0005%%%05%58 


"większego mnjątka wraz z lasem | ~ ARARARARADADADAANAMNA, 
SINGERA 
BY Kraków, Nr. IS w Rynku głównym "Wg l 
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — majnowezej knastrako} a nowszej ed 


inserato wego. Pośrednictwo osób trzecich 
wykluczone. 5023 


CE 


Wiat 27, z nkończonym kursem rolniczy m 
i kilkoletnią praktyką, poszuknje posady 
ekonoma lnb pisarza ekonomicznego od 


starym, rębnym, zdataym ns budulec 

w bliskości rzeki spławnej lub stacji ko- 
wszystkich przez inne składy ogłnezanych, ezółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z plerwszorzędnych światewych fabryk. 


lei. Zgłoszenia pod lit, „A, Z." poste 
estante Kraków, za okazaniem kwitu 
B 
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. do S rzedania! 7 
Na wypłaty: ręczne od $O do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10*/, taniej, | sis 
y Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco, 34 


ipo mrena OE: = Zouma poi | (OR R. PAWŁOWSKI dawniej J. EWANICKI.| MAJĄTEK 
„: A, B, pojte re a= o a a 7 = EE aa Aaw Okoliczę Wieliczki WODgmu 
—; n TH AKGYJ NE TOW (RZYSTWO Larząd Dóbr w DĄGROKIGY pocz. Ghrosłowa | około AGO, w czom rONOKSM 
Do sprzedania 49 f | poszukuje do siewn 209) mrg, 40 łąk, reszta lasu zdol- 
Folwark Zacisze w „Krzyżu ) Jla Wyrobów 'Tkackich i Sukienniczych 70 ctm. WYKI pastewnej |nego do cięcia, x dobremi zabudo- 
Folw za” wgknyci i y do cięć emi A 
UOR. „eż "W ŁAŃCUCIE ~~ i fo eta GROCHU. — iagat. | mo 4 OWA 


a ) > == i 10 ctm. GROCHU. == | darczemi. 
= Al L Ehara er a poleca wyroby wykonane z czystej wełny owczej w szczególności:, Oferte wraz z próbkami należy posłać agi A J TE K 
tom 4.00) złr. dług Kasy Oszczęd. tar- | i SUKNA GŁADKIE na WE dls F. a Duchowieństwa świeckiego pod powyższym adresem. _ 543 3 3__ f 
nowskiej, Późradnict ro wykluczone, — i zakonnego, nniformowe dla uczniów szkół średnich, straży ogniowych, policyj m 3 ; ; 
Adres: krzyż, Znolsze, poczta Tarnów. miejskich it. d. Sukna zwane lodeny, kamgarny i Chewioty na nbrania i zarzutki, m eszkanie W SĘ pa Dębicy, składający : 
~ ge enana szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłądziej na bundy do podróży | przy ulicy Kolejowej l. 12 na parterze, 2 40 a rg, w czem ornej zomi 
-=a 5 ma | kurtki myśliwskie. s - Ak składające się z 6-ciu pokoi, kuchni, mórg, łąk 25, wiklin 30, lasa 
Wa | 0 ne ka KOCE w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owczej i sierci strychu, 2 lnb 3 ch piwnic, — z dużym 230 mrg, w tem 120 wysoko pien- 
[2 "MQ wielbłądziej na nakrycia, białe do użytku szpitali, koce na konie i wózki, ogrodem, przydatne na zakład r nego, po cenie 500 złr. za morgę, 
' Wyroby lniane jak: płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwu, | słowy lub restanrację, jest d» wynnję- | w własnej administracji prowadzę- 
franco! zi 4 dymy w paski i damaskcwe, drelichy na liberje, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe Cla od 1:go kwietnia b, r. — Bliższa ny i Elan, ZA R: prowa : 
„ 553 2 8 Kor. . damaskowe i tureckie, chusteczki, ścierki, rękawice do myuia, story, płótna na | wiadomość u administratora domu, d RE: any 
5 kg. bryndzy [I-a 7— do 7'50 sienniki, materace, siatki do suszenia chmielu i t. p. 2782 610 wraz z zabudowaniami i inwenbe- 


548 R 5 
sardy nek maryn.1.360 „ 3'8) Próbki sukien oraz płócien wysyłamy w kelekcjach częściowych, stosownie | m m A m i <A raag |" żywym i martwym. 
śledzi papm 1 65) „ 550 do jakiego celn ma służyć żądany RE ) PET ę o 
» 25, miosg 450 „5 Towarzystwo zakupuje wełnę owczą po cenach targowych, owea | FUJ Majątek Lasowy 


r 


R LR O Ot OT ER LOT n OAN 


ez 23 jv ZJ JI HI 


M = i eano EF: 
kalaiorć 4 e ia 4 420 ualnie na żądanie daje w zamian getowe wyroby. ZARZĄD. obejmujący 4800 mórg, w tem lasa 
eęsiku |; 3 70 m w m wawa DB aaron : Mir 3100 a 
lodm tato: z roll, 45, ZagoSpodarow. 
py ża nosisz kz e K , d Herbata L Rączką dobrze wraz z szenia 8 bywy 
r Zo. = : . a 
„ pamidorów wbut. 3:60 WIZ y wyborna, świeża, wszędzie do oji. an CEN udaj — 
oraz polecam sery, sardynki w oliwie å EF. | , . 
marynowane, sardynki w puszkach b "| Korn gu- nabycia, a gdzie niema, wprosi |giem bankowym KÓ koron. 
E Z MAGAZYNU MAJĄTKÓW 
ae- Maść Winogronowa a bur ki ] 3707 Ą 
; ak ia! dwóch bliskości Krak 
m gay okien, ej i paronia | DUTĘS Juliusza GROSSEGO azér y pisoi Frakova, od 
TOMASZ GUROWICZ| Proszek w Krakowie, Rynek, Pałao Spik, _ | dynkami, w dobrej glebie, pow. 
Bat is a e e a | . 8 
BUDAPEST. dla Pisarz ekonomiczny DWA DOMY 
CCCCOOCCOEZ pęk po A EAH I jedne-plętrowe lub dwu-piętrowę, 
IDO SPRZEDANIA! 9 | Bydła. aa qeata dla popraw Jonn Pżeaai [za dopłatą od 4 — 6.000 sk 


na ordynarję poszukuje się. 


Władysław Pacześniawski w Bsguchwale ia si 
i koło Rzeszowa. *53 2 3 O łaskawe zgłoszenia się, uprasza 


"KASJERKA | IGNACY PLEŚNAR 


dla areny kolarzy potrzebna. Kaucja Kraków, ul. Jagiellońska L. 5 


wymagana. Zgłoswenia przyjmuje M. Nile- ` DU“ 
metz Kraków, Sukieanice 30. 556 ELOS _ NARODU = 


PRAWDZIWE |299999990 60000000 
Herceńskie| Starzec 25-letni 


uczestnik powstawia z r. 1868, 

który przebył mz wygnaniu we 

KANARKI beryi 33 lat, pozostaje bez é v 

do życia, Uprasza najpokorniej salache- 

tna serca o łaskawe wsparcie, za któe 

z gór św. Andrzeja w Hare: | składa „Bóg zapłać". Łaskawe datki 

bdar śli dh Ą przyjmuje Administrazya naszego datemi 
obdarzone prześlicznym długociągnącem | Sika. 219 5 2 


głosem, śpiewające także przy Świetle ZEW AE WWI ÓW 3 
PRACOWNIA SUKIEN 


„| któro sprzednję po 4, 6. 8, 10 
i okryć damskich 


ANIELI GAJEWSKIEJ 


SAMICZKI HERCEŃSKIE 
Florjańska L. 25, II ptr, 382 


dobre do rormnożenia — po I xłr. 
et. 
podojmaje sie wszelklob robót |. 


i 1 złr. 50 
w zakres krawieczyzny poc $ 


Magistrat m., Pulgiza AN A jaz 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 
oraz udziela nauki kroju. 


` j» 
Bardzo piękna Weterin-djetyczny środek dla koni, bydła regatego 
owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braku ohęel 
0 do jedzenia, złem trawienin, dia peprawienia mieka I pemnożenia wydajności 
n krów. — Cena za '/, pudełko kor. 40, za /, pud. 70 hel. Prawdziwy tylko 
x 9 z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguacjach, 
850 mórg obszaru, 2 kla. od stacji 
kolejowej oddalona, między Tarno- 
wem a Dębicą położona; w czem 
650 mrg zd i łąk, postępowo i ra 
cjonalnie w własnym zarządzie od œ 
długich lat prowadzona — wIaz z 
bardzo pięknym inwentarzem żywym 
i martwym oraz zasiewami ozimin, 
200 mrg młodego lasu obajmująca, 
jest za ostatnią cenę 160.00) złr. 
do sprzedania. 
Towarzystwem Kredyt. Ziemskiem 
85.000 złr. obciążona, jednak jeszcze 
wyższa suma w tem Towarzystwie 
może być podniesiona. Żadnych in. 
nych ciężarów ani serwitutów nie 
ma, — Wiadomość: I. Plesnar 


Kraków, ul Jagiellońska 1. 5 parter, 
„Głos Narodu“. +36 
©©0:©:>©0>0©> 


Skład główny: Franz Joh. Kwizda 


c. k. austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 
obwodowy w Korneuhnrg p. Wiedniem. 1538 7 20 


napotrzcbuje w bieżącym 

roku około 1000 do 1500 

m? kamienia porfirowego 

de bruków i to tak zwanych 

pieńków pruskich , krawężników , 

pieńków tak zwanych krakowskich 
i lwowskich, oraz kostek. 


W tym colu zaprajza się P. T. 
przedsiębiorców i „dostawców do 
słożenia ofert swoich w Magistra- 
cie de duie 15-ge marca 
i901 da godziny 12 w pé- 
łuda'e. 541 3 3 


STAJNIA 


33zkonie — zaraz do wynajęsia, Ul. 
R Selak | 15. 554 2 2 


5.000 Koron 


o stałogo utrzymania. da lateres 
mej instytucji osobie inteligentaej, 
y takowy przyjeła n» się w Kra- JF 
owie. Rofiektant, s kaucją około 4.0930 j 
~, zeches oig po wiadomość zgłosić dof py; 
ura zakładu „Jaaus' ul. św Toms- f i2 
L 20, I ptr, w Krakowie. 539 


ul. Florjańska Nr. 43, 
II-gie piętro, oficyny. 


PE 
( Szkółki leśno-ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 
W ZAaGBBOWIie jofefjo l czarną 
poleca do kultur wioscnnych: 99 9 50 


nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy oxde- } 
bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 


Katalogi na żądanie opłalnie. 


Każdej gospodyni 
i matce 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathrcinera 
Kneippowskiej kawy Słodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


ma ma na a p an. A 


Wszelkich Odpowiedzi | 


prywatnych w ćelu podania informacyi lub adresu [| 
przesyła się jedynie li tylko 


2a nadesłaniem marki na 20 halerzy. r 
Zarząd Działu inseratowego [| 


„Głosu Narodu.“ 


a WW 


- u diem ET 
za ma AlE am mm mm zm om td 


„GŁOS NABODU.* 


"Na W. POST |: 


Księgarnia Katolicka 
Dn Wi, Mittowstieno w Krakowie 


polsen : 

Awanoia M. O. Tow. Jez. — Rok Chry- 
stusowy, epli rozmysianie na każdy dzień 
roka o życdhu i Kauce Pana n o Jemsa 
Chrystusa. Z iać. przes, O. Al. Jełowicki 
Wydanie 7-me; oprawne elegancko 4 kor. 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


NEK sss] 
ZAKŁAD LECZNICZY 


Dra M. NARTOWSKIEGO! 


Specjalisty chorób nerwowych 


4 
ulica Radsiwittowska 33 — Telefon Nr. 359. | 
Godziny ordynaeyjne od 3 de 5 pe pełudniu. 445 


TH 


Losowanie e sztuki między Człon- 
tów Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych za rok 1900 odbędzie się d ia 
256 Marca 1901 r. 


Drrekcja zawiadamiając o tem ogół 


„GŁOB NARODU." 


D. E. f MEDLEN ua 


„| OGŁOSZENIE. 


Nr. 48 


KSIĘGARNIA, — Kraków, Rynek 0 
poleca wielki wj bór 


Książek do Nabożeństwa (prawny 


od skromnych do najwykwintniejszych. 
BROWAR PAROWY 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


s przesyłką 4 kor. 50 Członków Towarzystwa wzywa zarazem 

Coliee ks. Mis. U — Rachunek | pif H Y D R O- I Ę L E K T O T E R A P I A: i pp. Korespondentów, którzy nie uregu- przy ul. Luhicz 15/17, tel. 53 
sumienia NE ein I korona, z KĄPIELE W WIETLE ELEKTRYCZNEM, lowali dotąd rachunków za rok 190, E AN S E 7 kro iak 
przesylka í ker. [0 gr KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, M iżby najpóźniej de dmia 15 Marcal? T Piwa Pi = F 


Chwila adoracji u ap" Pana Jezusa, | LLL 


apogeo ntajenego w Przenajśw, Hostji, 
O gr., z przes. 24 gr. 

Grodzicki T. ks, — Kazania pasyjne 
(na 3 posty). Cena 3 ker. 60 gr., z prze- 


EE, ROENTGENOGRAFIA i 3 P- 


— Prawdziwe | Polskie | Wódki —— 


b. r. nadesłali pieniądze za razprzedane 
przeszłoroczne akcjer wraz z imiennymi 
spisami Członków. a wrazie przeciwnym 
będą wyłączeni od losowania. 


Kraków, dnia 25 Lutego 1901 r. 


Eksportowe, Marcowo, Leżak | Bek. 
Piwo w beczkach wydaje się wpros 
z piwnic sztucznie chłedzonych. w buteł- 
kach zaś w naszym składzie pay ulicy 
Floryańskiej Nr. 38. 63 51 


syłką 4 ker., eprawne 4 ker. 68 gr., DYREKCJA EloryanokiojpNr B= OWE 
p osy apia Cena 4 gr.. 100 ï i znakomity Porter tenco zyński Towarzystwa Przyjaciół Sztak Pięknych Kanarki harceńskie 
sez dd 3 kor., z przos. 3 ker. 40 100 5.0 576 1 w KRAKOWIE 


Cana 60 gr., z przesyłką 70 gr. 


~ Urzędnik 


instytucji finansowej przyjąłby w go: 
ach popoludniowych prowadze- 
nie ksiąg lowych, jakoteż kore. 
spondencje. 
Zgłoszenia do działu inserat. „tom 
Narodu“, dla Z. M. 575 3 


Sklep z pokojem 
na wyszynk wódek lub na wiktuały, od 
1l-go kwietnia de wynajęcia, przy ulicy 
Krowoderskiej l. 122, 572 


Do sprzedania 


różne przybory do malowania, staluga, 
azkatniki na farby, pędzle, wzory do ry: 
eowania, różne rysunki, stare sztychy, 
obrazy olejne, bardzo dużo obrazków tre 
ści reigijnej i t. p, przy ul. Kreweder- 
skiej L. 122, I sze piętro, 573 13 


Dom Zajezdny 


wraz z gruntem, około 7 morgów, przy 
gościńca w Radoczy, 4 km, od miasta 
Wadowic, na drodze Zatorskiej położony, 
jest z wolnej zęki zaraz de sprzedania. 
tłowa ceny kupna mcże zostać ne hi- 
otece, Wiadomość ra miejscu, 571 


L. 1394. Kij Jh 3 


KONKURS, 


Celom oddania w przedsiębior- 
stwo kudowy jatek miejskich w 
Podgórzu, których koszt obliczony 
został na sumę okrągłą ' 70.000 ko- 
ron, rozpisuje się niniejszem ILi- 
eytację ofertową, z terminem 
do dnia 15 Marca 1901 r,, do gc- 
dziny 12-tej w południe. 


temu, kto przy użyciu mojego pasn ra- 
Ardea bez sprężyn, nie zostanie cał- 
em wyleczony. Ostrzega się przed na- 
śladownictwami. Na zapytanie broszury 
gratis i franco przeseła 335 


Pharmaceutische Bureau 


VALKENBURG (L.), Holand Nr. 443. 
(porto za granicę podwójne). 


WŁ. Limanowski zegarmistrz 


w KRAKOWIE 
w Sukiennicach 1. 18 


od strony ulicy Szewskiej, — 
ZE A 
go chodu, — także gegarki 

jowe prawdziwe ROSKOPF- PATENT. 


Rój SUBIE ET det 
strzowski 10 


Chłopaczek 


ze szkół środnich, potrzebny do nauki 
w CUKIERNI 52833 


Resiewicza w Przemyślu. 


Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego? 


w Krakowie przy ulicy św. Tomasza L, 4, Telefon L, 331, 
Jedyny zakład na Kraków, Sosladsjący własny 
wyrób trumien w różnych gatunkach. 
Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 
Tomasza L. 4, 555 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do [R 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- K% 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. U 


Y Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 


NASIONA GOSPODARSKIE 


Koniczyny, lucernę, seradelę, tymotkę, rajgrasy I inne trawy, buraki | mar- 
chew pastewną, koński zab, wykę, łublny i t. d. 


Nawozy sztuczne 
superfosfaty, makę kostna, mąkę żużlowa, sałetrę chllijiska i t. p 


Maszyny i narzędzia rolnicze 
z najpierwszych fabryk Hofherra i Schrantza w Wiednlu, Rud. Sacka 
w Plagwitz, Brac! Röber w Wutha, 
w szczególności także 
oryginalne brony polowe i łąkowe Laaeke' go, kosiarki i źniwiarki Mac 
Cormlck'a, nowy slewnik rzędowy „Vietorla - Drill“, SBikerca I Schrantza, 
poleca na sezon wiosenny 1901 r. 


Otał rolniczy Zwiazku handlowego dek rolniczych 


w Krakowie ulica Pijarska L. 4 
we Lwowie ulica Pańska L 21 

Ceny n*jniższe bez konkurencji. — Cenniki, katalogi prospekty, próbki na- 
sion i t. d. ,rzesyła się darmo i vopłatnie. EOT 3 10 


8 
8 


dh 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwą ; 


HERBATĘ ROSYJSKĄ. 


zbioru majowego poleca HANDEL 36 
w. 


ADAMOWICZA 


W BR9DACH na pograniczu rosyjskiem. 


Herbata z Brodów | 


peoe 
IKE znane z dobroci i ee 


i$ Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. ign. Piesnara, 
Kraków, ul. Jagiellońska 


ce dro wisla innych rozmyślań i Reprezentacja c. k. uprz. "Zakł. fabr. w Tenczynku || do śpiewa i płodu po 6 Koron 
PPN A Ar G jzke=ma P BŞ- ulica Bracka Nr. 11. E ja Przepuklina nie istnieje!!| K. 5.“ poste rest. ,Musiatyn. 
ać an oicjssych „zadaj R ioła, NS%0 zało żony 2.000 marek nagrody 435 2 


Ekonen 


z niższą szkołą rolniczą, żonaty znajdzie 

pomieszezenie od 1-go kwietnia 1901 r. 

na ordynarję. — Zcna mcżą objąć obe= 
wiązki gospodyni. 


Monter ślusarz 


j żonaty, z egzaminem na palacza, umie- 


jący młócić sęk i naprawiac ma- 
szyny rolnicze, — znajdzie pomieszczeniw 


zaraz na ordynację 


Zgłosić należy się do Zarządu 
-dóbr w Dąbrowicy, — poczej 
, Chrostowa, 5:2 3 


Poszukuje Kupca 
na 6 stołów marmurpywych o- 


krągłych, 5 mtołów czwo:ograuiasty ch 
białych, 120 ctm. dług, 531 33 


Juliusz Holzer w Rzeszowie. 


000000050000000000000000000000000.00C000000G 
Parcelacja. 


W okolicy Bochni, 2%/, kim. od stacji kolejowej odda- 
lony mająt-k w objętości 410 morgów ornej, 
bardzo dcbrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- 
S wany pod bardzo kerzystnymi warunkami. Połowa 
S ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 


As 


NAM T EILA DAS E E E E 


++ 


437 7 0 


3.94" 


5 parter, »G@łos Naroduc. 


HANDEL NASION 


Oferty zaopatrzope w wadjum [ k funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej , . . ar, 140 
w wysokości 5°/⁄ od powyższej su- 1) Br % fant „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opakow, "e 250 U yi 4 Tee i 
my, wj być wniesione do Me- k. W funt panem Cesarskiej w oryg. opakow, » 350 
gistra funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 1:20 

O to przedsiębiorstwo mogą się Herbata l Brodów i GBZY BK I litewskie, suche, aromatyczne 1kilo „ 350 w Krakowie 


ubiegać tylko koncesjonowani bu- 
downiczowie krajowi. 


Bliższe warunki można przej- 


BRADE'GO 


£ ropie żołąckcwe 


POLECA 


NRSIO%A 


rzeć w budownictwie miejskiem, w GOSPODARCZE, 
godzinach przedpołudniowych. (przedtem: Maraiceliskie krople) LEŚNE, 

Z Magistratu m. Podaórza e, sporządzane w Aptece „zum Kónig von Ungarn* KAROLA EKONOMICZNE, 
l Dr 20 lutego sw, z i BRADEGO w Wiedniu l., Fielschmarkt 1, WARZYWNE, 
e E L TE U © od dawna ze skuteczności znany šrođok leczniczy o -—STEB KWIATOWE, 


Sklep Masarski 


pNESZA NE KE Z PA D ZY AA a A 


Jącem | wzacninjącem działaniu na Żołądek przy złem trawienin 
I Innych delegiiwościach żołądka. 


Cena fiaszki 40 centów, — podwójnej 70 cent. 


DRZEWA 


z pracownią , mieszkaniem i ursądzeniem, Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często E, 

apo Toda ez p wy od fałszowane = Proszę więc uais 24 na powyższy 'nak ochronny z podpisem OZDOB, NE. 

eaa oa odi ankam . Brady, i wytworów nle majacych powyższej marki ochronnej 2 pod. : 
stąpiemia pod dogodnemi warunkam pisem C. Brady, jako nieprawdziwych, nie kupować. 85 27 24 RÓŻE, 


JASŁO, Rynek Nr. 54, — Wiadumość. 


518 35 


Kaneelarja notarjalna w Czar- 
nym Dunajcu poszukuje 577 13 


tamże, 


Krople żołądkowe aptekarza C. Brady 


(dawniej Marlaceliskie krople żołądkowe) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i zę jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej. — Pod znakiem 

ochronnym musi się znajdować taki podpis: Fray 


i KONIFERY, 


pierwszorzędnej jakości po cenach: 


najniższych. 414 5 20 


Cennik illustrowany : (spec.) drzew 
i nasion przesyłam na żądanie darmo 
i opłatnie. 


Przy większych zapotrzebowaniach służę: 
specjalnemi ofertami | wzorami. 


Losy Inwalidów | 


na 3-cie ciągnienie, które nieedwcłainie odbędzie | 
się dnia 23-gọ Marca b. r., 342 | 

są do:mabycia u Dsiale imseratowym „Głosu Narodu. | 

w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 5, parter. $ 


Składniki są podane, — Kregils żełądkewe do nabycia we BC aptekach. 


8 do 10.000 zir. |— 


na hipoteki na kámienice w Krako- 


kandydata 


od dnia 1 maja b. T. 


SŁOMĘ 


ha Ściel i paszę i buraki pastewne 

młocke rnię czterokonną z kieratem 

sprzedaja folwark Zakamycze poc. 
Wola Justowska. £74 


Do sprzedania 


10 ctr.. metr, nasienia kęmic cym 
szerwowej i 2 cir, metr, ty motk 


Kasy ogniotrwzłe 
biórka, kasetki, kopiały i skarbonki 


kościelne, po cenach fabrycznych 
z najlepszej fabryki, poleca 


Rudolf Jan Spi gel. wie, żaraz po banku krajowym lub 


Kasie Oszczędności miasta Krakowa, 
sięcznych. ma do ulokowania Pan Ignacy 

Wyrób tejże fabryki oglądać mos | Plesnar w pie nl.- Ja- 
wolne od ' nianti pod gwarancją |Ż5% ulica Graniczna L. 2, giellońska R 5, a Narodu“. 
Gokiert cstan: a n. Cuda 551 2 2il parter. 468 6 6 0 


7 Właścicietka i wydswczyni: Józefa Rogoszewn. 


. Na życzenie także w ratach mie- 


Rir ZEN Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


